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Pc siedzenie rady naczelnej 
Stronnictwa Ludowego 

poprzedziło posiedzenie NKW.
: Warszawa. (FAA). W godzinach 

rannych, 15 bm. przed posiedzeniem 
rady naczelnej odbyło się dwugo­
dzinne posiedzenie Naczelnego Ko­
mitetu Wykonawczego pod prze­
wodnictwem prezesa M. Rataja, w 
obecności przewodniczącego rady 
naczelnej, Brunona Gruszki.

Jak się dowiaduje P. A. A., wnio­
ski te mają swoją treścią położyć 
kres rozpowszechnianym ostatnio 
plotkom, wersjom i domysłom.

Obrady NKW miały przebieg 
jednomyślny.

DWUGODZINNY REFERAT PRE­
ZESA M. RATAJA NA RADZIE

NACZELNEJ STRON. LUDOWEGO
Rada naczelna Stronnictwa Ludo­

wego rozpoczęła obrady przemówie­
niem, Brunona Gruszki, który pod­
kreślił doniosłość chwili, w jakiej bę­
dą musiały zapaść ważne decyzje 
zorganizowanych politycznie chło­
pów.

Zebrani manifestowali gorąco na 
cześć nieobecnych członków władz 
naczelnych Stronnictwa. Po odczyta­
niu protokółu z poprzednich obrad, 
prezes NKW, M. Rataj, wygłosił 
przeszło dwugodzinny referat, w któ­
rym omówił głównie zagadnienia sy ­
tuacji zagranicznej oraz związane z 
tym sprawy Polski, zanalizował po­
łożenie wewnętrzne państwa ze 
szczególnym uwzględnieniem wszy­
stkich aktualnych spraw, interesują­
cych wieś i chłopów. Silne podkre 
Ślenia dotyczyły spraw wewnętrznych 
Stronnictwa. Referat został zakoń­
czony zgłoszeniem wniosków, mają­
cych być uchwalonymi przez radę 
naczelną.

Obrady rady naczelnej mają cha­
rakter zamknięty. Około godz. 13-ej 
zarządzono kilkuminutową przerwę 
po referacie M. Rataja, po której roz­
poczęła się dyskusja. Pierwsi zapi­
sali się do głosu przedstawiciele Ma­
łopolski, prezesi pow. Burda (Łań­
cut), Moskal (Stanisławów). Straż 
porządkową pełni akademicka mło­
dzież ludowa z zielonymi opaskami. 
Obrady odbywają się w sali konfe­
rencyjnej gmachu ZZK.

UCHWAŁY RADY NACZELNEJ
STRONNICTWA LUDOWEGO
W dalszym ciągu obrad rady na 

czelnej Stron. Ludowego przemawia­
li członkowie rady w ilości około 40 
osób. Przebieg dyskusji odźwierćie- 
dlił ustosunkowanie się pojedyn­

czych ogniw organizacyjnych do 
wszystkich zasadniczych spraw stron­
nictwa. Dyskusja miała przebieg 
rzeczowy, mimo iż nie brakło akcen­
tów krytycznych do szeregu zagad­
nień.

W wyniku dyskusji zostały u- 
ch walone nast. rezolucje: 1) I liczna 
fakty w pierwszym rzędzie giganty­
czne zbrojenia i publiczne oświadczę 
nia kierowniczych odpowiedzialnych 
mężów stanu wskazują aż nadto wy­
raźnie, że pokój w Europie jest za­
grożony. Geograficzno - polityczna 
położenie Polski, dający duże korzy­
ści w pokojowej grze dyplomatycz­
nej czyni jednak mało prawdopodob­
nym pozostanie Polski na dłuższy 
metę w neutralności na wypadek 
wojny w Europie. Dalsza część rezo­
lucji stwierdza, że wskutek ostatnich 
wypadków sytuacja Polski uległa 
dalszym utrudnieniom, zwłaszcza 
wskutek zmiany układu sił w Euro 
pie środkowo-wschodniej. Stron. Lu­
dowe miało wiele zastrzeżeń co do 
polityki zagranicznej, prowadzonej w 
ostatnich latach i zastrzeżenia te — 
jak się okazało słuszne — wielokrot­
nie podnosiło publicznie w swych u- 
ch wałach. Niezależnie jednak od 
krytycznego nastawienia do polityki 
zagranicznej, niezależnie od opozy­
cyjnego stosunku do obecnego rządu 
i obecnego systemu rządzenia, Stron. 
Ludowe raz jeszcze oświadcza, że 
tam, gdzie chodzi o interes państwa, 
zwłaszcza zaś o jego bezpieczeństwo, 
masa chłopska, zorganizowana w sze­
regach ludowych nie da się nikomu 
wyprzedzić, ani w trosce o państwo

ani w czynie dla państwa.
Stron. Ludowe niejednokrotnie 

akcentowało swe przywiązanie do po­
kojowej polityki rozumiejąc, iż ciężar 
wojny spada w pierwszym rzędzie na 
chłopów. Mając jednak otwarte o- 
ćzy na naprężoną sytuację nyędzy- 
narodową, na możliwość wojny, u- 
waża S. L., iż należy uczynić wszyst­
ko, by państwo było gotowe do od­
parcia ewentualnych zakusów z ze­
wnątrz. Stron. Ludowe ma pełne 
zrozumienie, iż na pogotowie obron­
ne składa się nie tylko należyte wy­
szkolenie armii i stworzenie dla niej 
zapasów mobilizacyjnych, nie tylko 
rozbudowa i sprawność gospodarcza 
ki aju, ale także postawa moralna na­
rodu. Toteż hasło zjednoczenia spo­
łeczeństwa dokoła sprawy obrony 
państwa i wprzęgnięcie wszystkich 
tych, którzy widzą grożące niebez­
pieczeństwo do wielkiego planowego 
i zgodnego wysiłku znajdowało i 
znajduje żywy oddźwięk w S. L.

Dalsze rezolucje wypowiadają się 
przeciwko monopartyjności, totaliz­
mowi, biurokracji, stwierdzając, że 
te nie potrafią wykrzesać ze społe­
czeństwa zapału energii i gotowości 
do ofiarnego czynu. Dotychczasowe 
próby konsolidacji narodu nie dały 
rezultatu, czego dowodem są wybory 
sejmowe i samorządowe. Natomiast 
S. L. uważa, że zjednoczenie narodu 
musi być oparte na szczerym i ucz­
ciwym porozumieniu realnych sił po­
litycznych, które rozumiejąc powagę 
chwili — gotowe są stanąć do współ­
pracy nad rozwiązaniem wielkich i 
pilnych zagadnień państwowych i 

„Państwo Gdańskie" 
Greiser przyjmuje „korpus konsularny"

Prasa berlińska umieszcza wiado ■ 
mość z Gdańska o przyjęciu noworo­
cznym w gmachu „rządowym" wszy­
stkich „akredytowanych przy rządzie 
gdańskim" przedstawicieli obcych 
mocarstw (konsulów) przez prezyden­
ta Senatu, Greisera.

Prezydent Greiser, dziękując w 
przemówieniu swym korpusowi kon­
sularnemu za złożone mu życzenia, 
podkreślił m. in., że „silna Wielka 
Rzesza Niemiecka, która powstała w 
środkowej Europie jest najpewniej -

szą gwarantką pokoju wszechświat© 
wego w tej części świata. Wyraził 
przy tej sposobności nadzieję, że 
wszystkie dotychczas jeszcze nie roz­
wiązane kwestie zostaną uregulowa­
ne na drodze pokojowej. W końcu 
Greiser podkreślił, że rozwój wypad­
ków w „państwie" (!) gdańskim u- 
możliwił powodzenie spokojnej i ce­
lowej, na zasadach narcdowo-socja- 
listycznej, ugruntowanej polityki we­
wnętrznej i zagranicznej U), i że 
przede wszystkim z Polska więżą

wziąć współodpowiedzialność za pań­
stwo.

Stronnictwo Ludowe uważa goto­
wość służenia państwu, a tym bar­
dziej obrony państwa za obowiązek. 
Toteż spełnianie tego obowiązku nie 
uzależnia od nagród, czy zapłaty za 
tych, których reprezentuje. Stwier­
dza jednak, że wydarzenia ostatnich 
lat oraz katastrofalne położenie 
gospodarcze chłopów zaważyły i za­
ważyć musiały na usposobieniu wsi.

Niezbędnym warunkiem akcji 
konsolidacyjnej jest stworzenie od­
powiedniej atmosfery w kraju w 
pierwszym rzędzie przez likwidację 
sprawy brzeskiej w odniesieniu do e- 
migrantów oraz szybką zmianę ordy­
nacji wyborczej do ciał ustawodaw­
czych.

Rada naczelna wzywa NKW do 
nawiązania porozumienia z innymi 
stronnictwami celem doprowadzenia 
do konsolidacji, opartej na wy łusz­
czonych powyżej podstawach.

Rada naczelna wzywa chłopów, 
by nie rezygnując z walki o postula­
ty polityczne i o zajęcie w państwie 
należnego im stanowiska, kładli rów­
nocześnie podwaliny pod Polskę Lu­
dową od dołu. Poza robotą organi­
zacyjną Stronnictwa ludowcy winni 
brać w swe ręce samorządy, Kółka 
Rolnicze, spółdzielnie itp. i pilnować 
w nich, by służyły istetnym intere­
som chłopskim.

Rada naczelna przeciwstawia się 
kategorycznie wszelkim projektom 
totalizowania i biurokratyzowania 
wsi przez tzw. przymusową - po­
wszechną organizację rolnictwa. O- 
pracowanie szerokiego planu rolni­
czego i oparciu go na zorganizowa­
nej i świadomej wsi, współpracującej 
na podstawie zaufania do kierowni­
ków życia gospodarczego Polski — 
mogło by zmienić dzisiejszą katastro­
falną sytuację wsi na lepszą. (PAA).

„państwo" gdańskie najlepsze sto­
sunki.

Zaznaczyć należy, że W. M. 
Gdańsk nie jest samodzielnym pań­
stwem i. że do prowadzenia polityki 
zagranicznej w imieniu W. M. Gdań­
ska uprawniony jest wyłącznie rząd 
polski, przy którym akredytowani są 
konsulowie obcych państw na tere­
nie Gdańska. Prezydent Greiser — 
jak wynika z doniesień prasy nie­
mieckiej — uprawia swoją własną 
politykę zagraniczną.
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Podniesiona klapa bezpieczeństwa
Podczas omawiania budżetu Mi­

nisterstwa Spraw Wewnętrznych 
premier Składkowski oświadczył, że 
wynik wyborów samorządowych, 
przeprowadzonych dotychczas dał u- 
grupowaniom prorządowym — nie 
tylko Ozonowi — 36% zwolenników. 
Równocześnie jednak zastrzegł się p. 
premier przeciw naruszeniu powagi 
i znaczenia parlamentu ostatnio wy­
branego.

Nie mamy wcale zamiaru ani po­
wagi, ani znaczenia Sejmu i Senatu 
podważać, czy umniejszać. Wyka­
zać jednak nam chyba wolno olbrzy­
mią rozpiętość zwolenników ptorzą- 
dowych przy wyborach sejmowych i 
samorządowych. Przy pierwszych 
miał Ozon — według relacyj „Gaze­
ty Polskiej", „Kuriera Porannego" i 
wszystkich „czerwoniaków" war­
szawskich 67%. Przy drugich nato­
miast do samorządów — sam Premier 
stwierdza, że opozycja ma w kraju 
67% zwolenników.

I jak tu później ma szary czło­
wiek, zdała stojący od zagadnień po­
litycznych, bo i tacy w Polsce też 
są — zrozumieć nastroje obywateli 
polskich? Gdyby tak oceniał spra­
wiedliwie, to musiałby chyba stwier­
dzić ,że Polak jest lekkomyślny i ka­
pryśny bardzo w polityce. No tak — 
bo socjalista przypuśćmy w listopa­
dzie był ozonowcem, a w grudniu 
znów socjalistą. Przypuśćmy dalej, 
że i narodowiec i ludowiec zapom­
nieli doszczętnie o swych ideach w 
dniu 6 listopada ub. roku, ale już w 
grudniu pamięć im wróciła. Tak 
mógłby sądzić — ale tylko powierz­
chownie, ktoś z boku stojący.

Jest jednak inaczej. O tym mó­
wią fakty. Bo choćbyśmy się zgodzi­
li z p. Premierem na 38% prorzą- 
dowców w samorządach (a chyba 
wolno nam mieć i do tej liczby za­
strzeżenia) to musimy wziąć jeszcze 
inne rzeczy pod uwagę. Przypom- 
nijmy sobie artykuł w „Polonii" wy­
drukowany na Święta a podpisany 
literkami W. W. — Tłumaczy on nam 
dokładnie, i co dla nas ludowców 
smutniejsze, prawdziwie listopadowe 
nastroje wsi polskiej. Ale równo­
cześnie daje pogląd na opozycyjność 
wsi polskiej, stwierdzając, że wieś 
wcale się nie zmieniła.

A miasto chyba się nie zmieniło 
— gdy zważymy olbrzymie manife­
stacje po śmierci Romana Dmow­
skiego, lub gdy przeczytamy pełne 
dumy ze zwycięstwa samorządowego, 
artykuły socjalistycznego ^Robotni­
ka".

Premier Składkowski powinien 
zasadniczo mieć dobre raporty. Do 
tego przecież dążył, dla tego tak dużo 
wyjeżdża, i z tej przyczyny, jakoś 
trudno nam zrozumieć owo zdanie 
•wypowiedziane na komisji. Czy to 
się komu podoba, czy nie, parlament 
w Polsce jest politycznym wykładni­
kiem myśli, woli i uczuć druzgoczą­
cej większości społeczeństwa".

Nam się to nie podoba i wiemy, 
że z tą „druzgoczącą większością spo­
łeczeństwa" jest zupełnie inaczej. 
Bo tylko z tej przyczyny jest taki 
wynik wyborów do samorządów.

Tylko z tej — nie z innej.
Daliśmy tytuł podniesiona klapa 

bezpieczeństwa, bo wynik wyborów 
samorządowych jest istotnie podnie­
sionym wentylem. Pisze o tym bar­
dzo oględnie „Kurier Polski":

„Pierwszym wentylem politycz­
nym, który otwarto, była reforma 
ardynacyi wybdrczych dla eromad.

Z polityki wewnętrznej
Tradycyjne polowanie. Według nieofi­

cjalnych wiadomości w dorocznym polo­
waniu w Białowieży weźmie udział także 
prem. Goering. W ten sposób tradycyjne 
polowanie dyplomatyczne po raz już 4-ty 
odbędzie się przy udziale premiera prus­
kiego.

Kto będzie prezydentem Warszawy? W 
kołach politycznych mówią o dotychczaso­
wym prezydencie Starzyńskim oraz o so 
cjaiiście Ziemnieckim.

Kandydaci w Łodzi. Kandydatem na 
prezydenta miasta Łodzi ma być sekretarz 
centralny Związków Klasowych Jan Kwa- 
piński, a wiceprezydentami sekretarz 
Związku Włókniarzy A. Walczak, a dru­
gim Artur Szewczyk, również socjalista.

Rezygnacja prez. Kaplickiego. Od dłuż­
szego czasu kursują pogłoski, że prez 
Krakowa dr Kaplicki ma ustąpić i objąć

gmin, powiatów i miast, wentylem 
są samorządowe wybory po miastach 
i wsiach. Jakaś część nagromadzonej 
w masach i kipiącej energii społecz­
nej skierowana zostaje do pracy w 
radach gromadzkich, gminnych, po­
wiatowych, miejskich. Ludzie odsu­
nięci od wielkiej areny politycznej, 
przynajmniej w samorządzie będą

mogli dać pewną folgę swoim prag­
nieniom publicznym.

Oczywiście folgę wielce ułamko­
wą, nie pełną. Rzeczywisty wentyl 
dla nagromadzonych w społeczeń­
stwie namiętności i dążeń otworzy 
się dopiero z chwilą reformy ordyna­
cji wyborczej do parlamentu, z mo­
mentem rozwiązania obecnych Izb i

Ozon daty do mianowanego samarzada
Sprawozdawca wicemarsz. Dłu­

gosz bardzo obszernie omówił wszy­
stkie działy administracji państwo­
wej, a poruszając również i zagad­
nienia polityczne dał wyraz zadowo­
leniu z przebiegu i rezultatu wybo­
rów parlamentarnych, które jak się 
wyraził, były klęską systemu nega­
cji i opozycji dla opozycji. Opozycja 
usiłuje odegrać się w wyborach sa­
morządowych, nadając im akcenty 
polityczne, ale zdaniem p. Długosza 
usiłowania te nie zdołają wrócić w 
społeczeństwie wiary w moc partyj

Sejmowa komisja budżetowa roz­
patrywała we czwartek budżet min 
spraw wewn. Wydatki tego resortu 
wynoszą 211 miln. 480 tys. złotych. 
W porównaniu z poprzednim budże­
tem preliminarz ten jest wyższy o 
1.499.990, a w porównaniu z wykona­
niem budżetu na rok 1937/38 zwyż­
ka wynosi 10.250.803. Zwiększenie 
to wynika z nowego wydatku 10 mi­
lionów jako dotacji dla zw. samorzą­
dowych ponadto zwiększono o jeden 
milion fundusz dyspozycyjny, a kre­
dyt na zasiłki i nagrody o 321.580 zł.

Een. ttooisNm ulu udzlEhno głosu 
w sejmowej komisji budiefowej

Z Warszawy nadeszła wiadomość 
o incydencie, jaki zaszedł z gen. Żeli­
gowskim. Wedle doniesień „Słowa" 
wileńskiego sprawa ma się następu­
jąco:

„W dniu wczorajszym zaszed nie­
słychanie charakterystyczny dla sto­
sunków, panujących w Sejmie ozo­
nowym, incydent, który nawet wśród 
posłów ozonowych wywołał zdziwie­
nie i konsternację. W środę poseł 
Ziemi Wileńskiej, gen. Lucjan Żeli­
gowski, zwrócił się do przewodniczą­
cego komisji budżetowej, wicemar­
szałka Burzyńskiego, z prośbą o po­
zwolenie zabrania głosu na posiedze­
niu komisji budżetowej, poświęco­
nym obradom nad budżetem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych. Gen. 
Żeligowski, jak twierdzą w kołach 
dobrze poinformowanych, chciał za­
brać głos w dwu kwestiach, w spra­
wie stosunku władz administracyj­
nych do samorządu gromadzkiego i 
gminnego w województwie wileń­
skim, powtóre w sprawie wydalań 
duchowieństwa z terenu Wileńszczy- 
zny.

Wicemarszałek Surzyński, trzeba 
przyznać, w sposób bardzo kurtua­
zyjny oświadczył gen. Żeligowskie­
mu, iż nie może mu dać zaraz odpo­
wiedzi. Jak słychać, porozumiewał

W kilku wierszach:

się on następnie z marszałkiem Sej­
mu Makowskim, gen. SkWarczyń­
skim i gen. Składkowskim, — iw 
wyniku tych wszystkich narad o- 
świadczył w dniu wczorajszym sędzi­
wemu generałowi, iż nie będzie mu 
mógł udzielić głosu na posiedzeniu 
komisji.

Równocześnie z tą odmową wice­
marszałka Burzyńskiego premier 
Składkowski zaprosił osobiście gen 
Żeligowskiego na konferencję w dniu 
dzisiejszym o godz. pół do 11 przed 
południem w sprawach, które gene­
rał miał zamiar poruszyć na komisji.

Należy zwrócić uwagę na to, że 
gen. Żeligowski nie jest wprawdzie 
członkiem komisji, ale w myśl arty­
kułu 51, ustęp 3 regulaminu ma pra­
wo zabierać głos dla zgłoszenia wnio­
sków i ich uzasadnienia. Powyższy 
artykuł brzmi następująco: „Komi­
sja może dopuścić posłów, enienależą- 
cych do komisji, do złożenia wnios­
ków i ustnego ich uzasadnienia" — 
przy czym w myśl dotychczasowej 
praktyki przez termin „wniosków" 
rozumie się również i rezolucje.

Decyzja więc w powyższej spra­
wie należała do przewodniczącego 
komisji, który o ile nie chciał jej za­
raz wydać, powinien był zwrócić się 
tylko do marszałka Sejmu."

stanowisko dyrektora Jaworznickich ko­
palń węgla, po śmierci śp. Beliny Praż- 
mowskiego.

Ze świata
W jednym ze sądów londyńskich pobi­

ty został w tych dniach rekord spraw 
małżeńskich. Przed sądem tym unieważ­
niono w tym jednym dniu 469 małżeństw.

W państwowej fabryce tytoniu w Gre­
nadzie, obchodził jeden z robotników stu­
lecie swoich urodzin, a równocześnie sie 
demdziesięciolecie pracy w tejże fabryce.

Przeszła nad Rygą niezwykle silna za 
mieć śnieżna, która zasypała wszystkie 
drogi, paraliżując niemal całkowicie ko­
munikację kolejową, autobusową i samo­
chodową.

Pod Brestem uległ katastrofie wodno- 
płatowiec marynarki wojennej. Jeden z 
członków załogi wodnopłatowca odniósł 
rany, a 3 zginęło na miejscu.

rozpisania nowych wyborów do Sej- 
mu i Senatu."

Powyższe wywody potwierdzają 
cyfry, podane przez Premiera odnoś­
nie wyborów samorządowych, są jed­
nak zaprzeczeniem odnośnie roli par­
lamentu.

My do nich dodamy jedno stwier­
dzenie: Wentyl parlamentarny mu­
si działać i to jak najwcześniej dla 
dobra państwa i w imię ładu i spra­
wiedliwości. Swor.

politycznych. Bardzo optymistycz­
nie ocenia sprawozdawca przebieg i 
wynik wyborów samorządowych, 
który świadczy, że wieś rozumie, iż 
nie chodzi o nastawienie polityczne, 
ale o ludzi, obeznanych z realną 
pracą i chętnych do zgody. Jedynie 
na terenie miast rozpoczęła się roz­
grywka polityczna, nie bierze w niej 
udziału tylko OZN wzywając wszy­
stkich do pracy samorządowej.

Optymizm p. Długosza nie po- 
dzieła drugi poseł z Ozonu p. Browiń- 
ski, który tak powiada: „Doświad­
czenie wykazało, że ordynacja wy­
borcza w miastach nie zdała egzami­
nu. Konieczna jest reforma tej or­
dynacji, idąca po linii dopływu do 
samorządu sił fachowych i ludzi 
sprawie samorządu oddanych. Dla­
tego moim zdaniem niezbędne jest 
wprowadzenie systemu mianowania, 
korygującego mniej lub więcej demo­
kratyczną ordynację wyborczą. Spo­
łeczeństwo już do tego dojrzało. Wy­
starczy pójść na salę Senatu, aby się 
przekonać, że nie można odróżnić 
senatorów z wyboru od senatorów * 
■mianowanych. Sądzę, że należy 
przyzwyczaić już dziś opinię Sejmu 
i powszechną opinię publiczną, aby 
była przygotowana, że w interesie u- 
sprawnienia samorządu reforma win­
na pójść po linii mianowania części 
radnych."

Wywody pos. Browińskiego da- 
jemy tak obszernie dlatego, gdyż za­
powiadają zamierzenia ozonowe co 
do Samorządu. Do sprawy tej powró­
cimy.

„WIEŚ SIĘ ROZWIJA"
Na tymże posiedzeniu przemawiał 

również p. premier Składkowski. Z 
przemówienia jego dajemy b. charak- . 
terystyczny ustęp:

„Rozproszenie przemysłu wojen­
nego, które jest konieczne z punktu 
widzenia obrony przeciwlotniczej 
sprawia — że wokoło każdej fabryki 
grunty idą w górę, chłop staje się 
przez to bogatszy i zarobki jego się 
zwiększają.

Kiedy byłem w Stalowej Woli, 
zaobserwowałem następujące zjawi­
sko: furman i para koni — było to 
w roku 1937 — furman kiepski i pa­
ra koni kiepska. — Pytam się go ile 
zarabia, a on mówi: 8 złotych. Mó­
wię: konie pan ma kiepskie. On mó­
wi: te konie pierwszy raz w życiu ja- 
dły owies, a ja po raz pierwszy w ży­
ciu mięso. Dawniej, 5 lat temu, jeź- > 
dziło się furmanką z kupcami za zło­
tówkę dziennie. Tego samego fur­
mana zobaczyłem w r. 1938, był zu­
pełnie inny, barczysty, konie były 
inne i wóz był inny.

„Ile pan zarabia?" „Zarabiam 
dziennie 22 złote."

Nie można mówić, że wieś teraz 
nic nie ma. Już teraz wieś się roz­
wija."

I do tej sprawy powrócimy.
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Podjadki praworządności
„Zielony Sztandar" zajmuje sir 

w ostatnim numerze nadużyciam 
wyborczymi. Wobec ważności tyci 
zagadnień i zbliżającego się termim 
wyborów do rad gromadzkich i w in­
nych dzielnicach Polski, artykuł „Zie 
lonego Sztandaru" przedrukowujemy 
w całości:

„Należy przyznać, że obecne wy­
bory samorządowe na wsi odbywają 
się w o wiele czystszej atmosferze 

* aniżeli w roku 1933.
Wówczas obowiązywała ordyna­

cja uniemożliwiająca obywatelom 
kontrolę aktu wyborczego; zaś dla 
tych, którzy wyborami kierowali po- 
sostawiała ona już nietylko furtki 
ale szeroko otwarte wrota do samo­
woli i nadużyć.

Obecna ordynacja wyborcza, cho­
ciaż daleko jej jeszcze do ideału, cho­
ciaż jest dość zawiła i trudna dla 
„szarego" obywatela, umożliwia jed­
nak wyborcom sprawowanie kontro­
li nad przebiegiem wyborów i przy 
obliczaniu ich wyników, a niejedne 
wrota do samowoli i nadużyć skaso­
wała lub znacznie zmniejszyła.

W r. 1933 działał jeszcze w peł­
nym rozpędzie aparat Bezpartyjnego 
Bloku i nikt z samego wierzchołka 
rządowego nie przypominał o prze­
strzeganiu „czystości". — Obecnie 
Bezpartyjnego Bloku już nie ma, a 
aparat Ozonu, mimo licznych usiło­
wań, na wsi nie został jeszcze zmon­
towany, — no i trudno odmowie nie­
małego wpływu i znaczenia znanemu 
okólnikowi p. Premiera.

Na ogół więc biorąc — obecne 
wybory samorządowe są względnie 
czyste, nie popełniono w nich tak 
masowych i tak jaskrawych nadużyć, 
jak w r. 1933.

Ale jednak nie można przemil­
czeć faktów, świadczących o istnie­
niu jeszcze u pewnych czynników, 
mających dość duży wpływ na życie 
publiczne, skłonności i nałogów, któ­
re każdą intencję oczyszczenia atmo­
sfery tego życia starają się zagłuszyć, 
jak perz i chwasty głuszą kiełkujące 
zboże. Owe skłonności i nałogi roz- 
krzewione bujnie w czasach „sanacji 
moralnej" wycisnęły jeszcze dość 
mocne piętno na obecnych wybo­
rach samorządowych.

Nie da się za jednym razem od­
uczyć lisa, by nie zjadał kur, a wilka, 
by nie dusił owiec. Ta prawda przy­
pomniana została nam w czasie ostat­
nich wyborów samorządowych przez 
ową część biurokracji i tych sanacyj­
nych „działaczy" terenowych, któ­
rzy złożyli swym postępowaniem do­
wody, iż jednym okólnikiem nie mo­
żna ich oduczyć nadużyć i bezprawia, 
które popełniali — w poczuciu bez­
karności — dawniej.

Nie było zbyt wiele przykładów 
bezprawia jaskrawego, ale jakże czę­
ste były wypadki nadużyć małych i 
rozmaitego rodzaju figlów, płata­
nych na pograniczu prawa i bezpra­
wia. Obok wypadków „cudownej" 
urny z otworem z boku, nieprzestrze- 

y gania przewidzianych ustawrą termi­
nów o ogłoszeniu wyborów itp. w 
tałym szeregu powiatów masowo u- 
nieważniano niezależne listy z naj- 
błachszych powodów lub przestrze­
gano znowu punktualności z taką 
przesadną dokładnością, że wystar­
czyło przybyć do lokalu komisji wy­
borczej o jedną minutę za późno lub 
o jedną minutę za wcześnie, by nie 
być wysłuchanym lub by nie złożyć 
listy. Ta przesadna punktualność w 

iliwością. Bywały wypadki, że ko­
misje urzędowały wśród nocy, w lo­
kalach nieoświetlonych, widocznie w 
obawie przed ćmami chłopskimi,, 
które chętnie się zbiegają tam gdzie 
światło. Były' próby straszenia, były 
wypadki podejścia i różnych innych 
złośliwości; ujawniała się też nieraz 
chęć wygrywania nieznajomości u- 
stawy wyborczej wśród wyborców.

Jaskrawsze wypadki bezprawia 
spowodowały lub spowodują wnie­
sienie protestów albo też zostaną za­
skarżone do władz prokuratorskich. 
Pokrzywdzeni więc obywatele i po­
krzywdzone prawo otrzymają za­
pewne odpowiednie zadośćuczynie­
nie. Drobne zaś bezprawia i naduży­
cia oraz wszelkie figle i figliki, pła­
tane na pograniczu prawa i bezpra-

Ostrzegamy rolników przed dzlałalnofca 
p. Wojciechowskiego

Znów dał znać o sobie p. Wojcie­
chowski z Pomorza, który w Gru­
dziądzu założył tzw. „Ogólnopolski 
Komitet Oddłużeniowy". Ponieważ 
Pan ten, powołując się na natchnie­
nie Boże, które go powołało do rato­
wania rolnictwa w Polsce, jego dzia­
łalnością musimy szerzej się zająć.

Aresztowanie pre-zm Stron. LnAewefo 
we. Ntnaiiewekle^o

Kraków, 15. I. (PAA) Na polece- prezes zarządu powiatowego Stron, 
nie prokuratora, został aresztowany Ludowego w Limanowej, Józef Ma- 
w dzień Nowego Roku 75-letni mak.

Przedterminowe zwolnienia za strajk ctłlenefct
Nowy Sącz, 15. I. (PAA) Z wię- karę kilkunastomiesięczną Michal- 

zienia w Nowym Sączu zostali zwoi- czak i Dkawski, skazani za strajk 
nieni przedterminowo, odsiadujący chłopski.

Wybery leszcze nie mars we 
Akcja pmtalewawesa w wley* tetra

Kraków, 15. I. (PAA). Mimo nie- 
rozpisania jeszcze wyborów na tere­
nie województw małopolskich przy­
gotowania idą pełną parą. Bardzo 
ruchliwy jest OZN, który przy pomo­
cy swoich posłów, opierając się na 
gminach, przygotowuje się tak dale­
ce, aby zapewnić sobie możność zgło­
szenia wszędzie jako jeden z pier­
wszych list kandydackich.

Stronnictwo Ludowe organizuje 
kursy instruktorskie po gminach, 
wydało okólnik informacyjny oraz 
apel, aby nie tylko w swoich groma­
dach działacze S. Ł. przygotowywali

Projekt oddłużenia rolnictwa
Wobec zdecydowanego stanowi­

ska rządu w sprawie nieutrzymywa- 
nia „w permanencji" — jak to okre­
ślił wicepremier Kwiatkowski — mo­
ratorium dla długów rolniczych^ 
zorganizowane rolnictwo ma opraco­
wać i przedłożyć rządowi projekt, do­
tyczący zagadnienia oddłużeniowego 
Projekt ten ma wyrażać opinię za­
równo Związku Izb i Organizacyj 
Rolniczych, jak i Centralnego Towa- 

wia pozostaną najczęściej przed ni­
kim niezaskarżone i niczyja ręka nie 
usunie z życia tego szkodliwego jadu, 
który po sobie zostawiły. .

Nie można ich jednak pomijać 
milczeniem i tolerować.

Są one równie szkodliwe i depra 
wujące jak i owe bezprawia większe. 
Jeżeli prawo w państwie stanowi 
słupy, na których opiera się porządek 
publiczny to słupy te winny być 
chronione nie tylko przed tymi któ­
rzy chcieliby je siekierami rąbać, ale 
również i przed tym, którzy, jak ro­
bactwo, chcieliby je toczyć i rozkła­
dać niewidocznie. Drobne naduży­
cia i bezprawia są niczym innym jak 
szkodliwą robotą „podjadków" po­
rządku prawnego, przypominającą 
robotę robactwa w pniu drzewnym.

Pan ten od kilku lat urządza i 
próbuje urządzać zjazdy rolnicze, 
na które zaprasza zawsze przedsta­
wicieli Rządu, posłów,, senatorów itp. 
Na zebraniach tych p. Wojciechow­
ski, ubrany na modłę hitlerowską, 
demagogicznymi chwytami próbuje 
grać na instynktach ludzkich. Znany 

wybory, lecz pilnowali co się dzieje 
w sąsiednich gromadach. Stron. Lu­
dowe poleca baczyć na „robotę sołty­
sów i wójtów, bo często będzie się 
można spotkać z próbą narzucania 
listy kandydatów".

Stronnictwo Narodowe rozwija 
akcję przygotowawczą w zachodnich 
posiadłościach: Rzeszowskim, Prze­
myskim, Tarnowskim, odbywając już 
zebrania wyborcze.

W gminach podmiejskich i mia­
steczkach działają również organiza­
cje PPS.

rzystwa Organizacyj i Kółek Rolni­
czych i wogóle wszystkich dobrowol­
nych organizacyj rolniczych.

Jak się dowiaduje P. A. A., pro­
jekt zorganizowanego rolnictwa w 
sprawie oddłużenia ma być zasadni­
czo oparty na tych wytycznych, jakie 
znajdowały się w analogicznych 
wnioskach poselskich, zgłoszonych 
podczas ubiegłej kadencji parlamen- 
tarnei.

Robota ta jest tym szkodliwszą, 
jest prowadzona „na dole" u funda­
mentów. Tam właśnie „na dole 
wśród najszerszych mas — każdy, 
choćby najniższej kategorii urzęd­
nik, każdy choćby najprostszy poli­
cjant, każdy kto spełnia jakąkolwiek 
czynność publiczną — choćby tylko 
przez okres wyborów — jest repre­
zentantem polskiego prawa i polskie­
go państwa. Wszyscy ci — postępo­
waniem swym ,albo mogą utrwalać 
wiarę w praworządność państwa, al­
bo tę wiarę podkopywać i niszczyć.

Drobne przejawy praworządności 
lub bezprawia decydują o czystości 
lub nieczystości atmosfery w życiu 
publicznym. A czystość tej atmosfe­
ry jest potrzebna nie tylko w czasie 
wyborów lecz zawsze, bo tylko w 
czystej atmosferze może naród roz­
wijać swe zdrowie i siły."

J. Gr.

nej awantury na zebraniu P. T. R*t 
na którym policja w liczbie kilku­
dziesięciu musiała zaprowadzić po­
rządek na sali. Ma on równocześnie 
za sobą tradycję kilku rozwiązanych 
„zjazdów", gdyż na każdym z nich 
dochodziło do awantur; każde koń­
czyły ogólną kompromitacją.

Pan Wojciechowski — niegdyś o- 
siadły na roli w pow. grudziądzkim 
— majątku się pozbył i osiadłszy na 
bruku miejskim w Grudziądzu „do­
radza" rolnikom w sprawach oddłu­
żenia. A jaki z niego gospodarz, to 
niech wystarczy, że na 300 mg dobrej 
ziemi posiadał jedną krowę!

Pan ten wydał broszurę pt.: „2yd 
i broń", która pod pozorem walki z 
komunizmem i żydostwem głosi sze­
reg mętnych haseł o położeniu i pro­
gramach rolniczych w Polsce. Ostat­
nio na zwoływanych przez siebie ze­
braniach powołuje się na to, że uzy­
skał audiencję u marszałka Śmigłe­
go, wykazując się nawet autentycz­
nym podpisem na ostatniej stronni­
cy swej broszury, tuż poza ogłosze­
niami! (sic!).

Ostatnio dowiadujemy się, że na 
Pomorzu w Radzynie (pow. Gru­
dziądz) urządził p. Wojciechowski 
zebranie, na którym odczytał rezolu­
cję ze zjazdu „250 prezesów Kółek 
Rolniczych" w Gnieźnie. Takie o- 
świadczenie jest miarą wartości i 
prawdomówności. Wiemy bowiem 
skądinąd, że w Gnieźnie na zebraniu 
przez Wojciechowskiego zwołanym 
w dniu 8. XII. 1938 ilość zebranych 
nie przekraczała 20 ludzi — i w tym 
nie było ani jednego prezesa Kółek 
Rolniczych. Dziwi nas jednak jed­
no, dlaczego Urząd Wojewódzki zna­
jąc niepoważną działalność tego Pa­
na dał mu zezwolenie na urządzenie 
tego zebrania. Bo dobrze jeszcze by­
ło, że p. Wojciechowski nie brał na 
tym zjeżdzie wstępów, jak to miało 
miejsce swego czasu w Poznaniu, 
gdzie wstęp na salę kosztował 3 zł.

Rolników - chłopów ostrzegamy 
przed p. Wojciechowskim, gdyż je- 
go praca jest wybitnie demagogiczna 
i niepoważna, i jego akcja oddłuże­
niowa nikomu nic dobrego nie uczy­
ni. Samo zresztą powoływanie się 
p. Wojciechowskiego na „powołanie 
i natchnienie Boże" wydaj e mu świa­
dectwo i kwalifikuje jego mental­
ność.
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Faszyzm w Rumunii Trudności finansowe 
Rzeszy

W Rumunii ukazał się dekret króla Ka­
rola II, ustanawiający regulamin powoła­
nego niedawno do życia Frontu Odrodze­
nia Narodowego.

Władze nowego obozu będą następują­
ce: 1) dyrektoriat, który składać się będzie 
z 24-ch osób, po 8 w każdej z 3-ch zasad­
niczych grup zawodowych tj. rolnictwa, 
przemysłu i handlu i zawodów intelektu­
alnych. 2) Wyższa rada narodowa, złożo­
na z 15 osób, po 50 w każdej z 3-ch grup 
zawodowych.

Oba te organy mają charakter ciał u- 
eh walających.

Ustalają one wytyczne dla prac orga­
nizacyjnych i komunikują swoje postula­
ty rządowi. Członkowie obu tych ciał są 
mianowani przez króla.

3) Organami wykonawczymi są sekre­
tariaty: generalne, okręgowe i gminne. 
Sekretarzy generalnych będzie 3-ch, po 
jednym z każdej z grup zawodowych. Mia­
nowani będą oni przez króla na okres 
dwuletni na wniosek rady ministrów.

Regulamin przewiduje powołanie do 
życia organizacji parlamentarnych pod 
nazwą: „gwardii narodowej". Formacje te 
będą umundurowane i poddane wojsko­
wej dyscyplinie.

Członkiem Frontu Odrodzenia Narodo­
wego może być każdy mężczyzna, czy ko­
bieta, który sią podda dyscyplinie organi-

zacji i podziela jej ideały. Członkow'e 
mniejszości narodowych mogą należeć do 
Frontu, lecz będą posiadali własne sekcje. 
Również dla kobiet będą utworozne sekcje 
specjalne. Członkowie Frontu będą skła 
dać przysięgę na wierność królowi i or­
ganizacji. Dewizą Frontu jest: „Król i 
naród, praca i wiara". Jako ukłon przy­
jęto pozdrowienie rzymskie.

Regulamin stwierdza, że zadaniem

Frontu Odrodzenia Narodowego jest „pro­
pagowanie jego zasad ideowych i wytwo­
rzenie tą drogą opinii publicznej, jak rów­
nież reprezentowanie interesów obywatel­
skich i zawodowych wobec rządu o biegu 
spraw w administracji publicznej".

Właściwym terenem działania dla każ­
dego z członków Frontu Odrodzenia Na­
rodowego jest odpowiednia korporacja za­
wodowa, do której należeć musi.

Niemcy zanlepokolone 
wzrostem nastrojów przeciwniemlecklch 

w świetle

Kawa na kartki
Berlin, 15. I. (PAA). Rząd Rzeszy wy­

jął przepisy w sprawie reglamentacji 
przywozu i zużycia kawy w Niemczech. 
Na mocy tych przepisów, każdy obywatel 
niemieckich otrzymać może tylko 100 gra­
mów kawy. Od 1 lutego br. mają być 
•wprowadzone specjalne kartki na kawę 
aa wzór kartek, wprowadzonych już na 
masło.

Berlin, 14, I. (PAA) W przemó­
wieniach wybitnych przedstawicieli 
partii oraz w licznych artykułach 
prasowych zauważyć było można w 
ostatnim czasie wyraźny ton zaniepo­
kojenia wobec wzrostu nastrojów 
antyniemieckich w całym świecie.

Szczególnie niepokoi Niemców 
nastawienie opinii Stanów Zjedno­
czonych. Wyrazem tych nastrojów 
jest ostatnie przemówienie namiest­
nika Rzeszy w Hamburgu, Kaufman- 
na, który podkreśliwszy konieczność 
zdecydowanej polityki Niemiec w 
kierunku uzyskania źródeł surowco­
wych oraz nowych przestrzeni dla 
ekspansji gospodarczej i politycznej 
Niemiec, omówił również „rozbudze­

nie się sił antyniemieckich w całym 
świecie, których główną ostoją sta­
ły sią Stany Zjednoczone.

Berlin, 15. I. (PAA). W kołacłi 
politycznych Berlina rozeszły się po­
głoski o możliwości ustąpienia mini­
stra finansów, barona von Schwe- 
rin - Krosig, na tle różnic, jakie wy­
łoniły się między nim a kanclerzem 
Hitlerem.

W ostatnich dniach baron von 
Schwerin - Krosig bawił w Berchtes- 
gaden, gdzie odbył dłuższą konferen­
cję z kanclerzem w związku z trud­
nościami finansowymi Rzeszy. Wo­
bec krytycznej sytuacji finansów 
niemieckich, minister Schwerin-Kro- 
sig domagał się zwiększenia wszyst­
kich podatków, czemu kanclerz Hit­
ler kategorycznie się przeciwstawił. 
Sytuacja skarbu państwa jest tak 
krytyczna, chcąc wywiązać się z 
płatności ,przypadających na 1 sty­
cznia, ministerstwo skarbu ze spe­
cjalnego funduszu frontu pracy mu- 
siało zaciągnąć pożyczkę w wysoko­
ści kilkaset milionów marek.

W sprawie prenumeraty
pism dzlec ęcych zatwierdzonych przez MW*.! 0.P

Wobec częstych jeszcze skarg z kół ro­
dzicielskich na nacisk ze strony pewnych 
jednostek z pośród nauczycielstwa do pre­
numerowania „Płomyka" należy zwrócić 
uwagę, iż w jednym z ostatnich swych 
pism (15 listopada 1938 r.) Ministerstwo

Nowe aresztowania Ź^dlw
Hasko rozmów Koniaku Normana z Schackteir

Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego, wyraźnie zaznaczyło, że wywieranie 
nacisku na dziatwę szkolną, aby prenume- 
rowała i czytała wybrane przez nauczy­
cielstwo dziecięce pisma z pośród zatwier­
dzonych przez Ministerstwo jest niedopu­
szczalne, podobnie jak niedopuszczalne 
jest usuwanie pisma, zatwierdzonego przez 
Ministerstwo jest niedopuszczalne, podob­
nie jak niedopuszczalne jest usuwanie pi- v 
sma zatwierdzonego przez Ministerstwo, 
które wydaje inna organizacja nauczyciel­
ska, a dziatwa je prenumeruje. Minister-

Zmniejszenie produkcF 
cukru w Niemczech

Według ogłoszonych obecnie danych z 
kampanii cukrowej 1938/39 produkcja cu­
kru w Niemczech zmniejszyła się w tym 
roku o 13,7% i wyniesie 21,2 milionów 
kwintali, zamiast 24,6 w roku poprzednim.

Zurych 15, I. (PAA). Według do­
niesień korespondenta berlińskiego 
„Neue Zurichter Zeitung“, w stolicy 
Rzeszy aresztować miano kilku za­
możnych żydów.

Zarządzenie to interpretowane 
jest w kołach politycznych jako do­
wód niepowodzenia rozmów Norma­
na z Schachtem. Sugestie dr. Schach-j

ta w sprawie sfinansowania emigra­
cji żydowskiej z Niemiec nie znala­
zły chętnego słuchacza w prezyden­
cie banku Anglii, który kieruje się 
nastawieniem miarodajnych kół lon­
dyńskiej City, nie posunął się w roz­
mowach ze swym berlińskim kolegą 
poza ramy ogólne.

stwo stwierdza dalej w swym piśmie, że 
dziatwie i rodzicom opłacającym prenu­
meratę czasopisma należy zostawić zupeł­
ną swobodę wyboru, i nie wolno wymu­
szać na dzieciach prenumeraty danego 
czasopisma, zwłaszcza dla tego, że nauczy­
ciel uczący w szkole należy do organiza­
cji nauczycielskiej, która czasopismo wy­

daje.

JERZY MARIUSZ TAYLOR

Kolonia Na Grobli
30)

Aby jednak tajemniczość tych ze­
brań nie powszedniała za bardzo i 
nie straciła swego uroku, trzeba je 
było zwoływać jak najrzadziej. Do­
tąd więc tylko trzy razy organizował 
dr Johnke posiedzenia nocne pod 
dębem. Tutaj zatem, przeszukawszy 
przedtem starannie najbliższą okoli • 
cę, w obawie czy nie szpieguje ich 
czyjeś nieżyczliwe oko, członkowie 
Związku Czcicieli Wotana ślubowali 
swemu wodzowi zupełne posłuszeń­
stwo i wierność. Tutaj też zebrali się 
dla omówienia sprawy zdobycia Zło­
tego Renu, a wreszcie po raz trzeci 
i na razie ostatni, też w zimie jeszcze, 
dla odbycia sądu nad „bratem“, po­
sądzonym o niedbalstwo w wykona­
niu rozkazów wodza — ba! — gorzej 
jeszcze, bo o zdradę.

Złoto Renu! Sam dźwięk tych 
słów nasuwa wspomnienia drama­
tycznych dziejów zaczarowanego 
pierścienia Nibelungów, ogarniętego 
płomieniem stosu martwego Zygfry­
da, dalekiej i obcej rzeki, roztrącają -

kie głazy, leżące u podnóża wynio­
słych gór, a wreszcie zdrady, bezli­
tosnej i okrutnej zdrady, doprowa­
dzonej niemal do apoteozy i snują- 
cej się czerwoną nicią poprzez boha­
terskie strofy największej sagi ger­
mańskiego świata.

Złoto Renu! No, nie! Ich Złoto 
Renu nie miało nic wspólnego ani z 
Renem, ani z sagą o Nibelungach. To 
był tylko kryptonim, kryjący istotny 
cel, do którego dążyli. A jednak.. 
i tutaj opierało się wszystko na po­
daniu lub, jeżeli kto woli... na rów­
nie mało wiarogodnej baśni.

To było tak. Dr Johnke od daw­
na już uświadomił sobie dokładnie 
że zrobił właściwie wszystko, co mógł 
zrobić dla zniemczenia, o ile można 
się tak wyrazić, młodzieży w kolonii 
Na Grobli. Nauczył ich „czystej“ 
mowy niemieckiej, wpoił im nowo­
czesne niemieckie przekonania i za­
sady, zaszczepił u i eszcie tym pro­
stym chłopakom coś w rodzaju kom-

z szumem wartkie wodv o szei o • • śl a.
u wyższości, oswoił ich z my- 
:e na wszystkie naiodv me na

leżące do świata germańskiego, po­
winni spoglądać z góry, traktując je 
jako twór nieskończenie od nich niż­
szy. Nauczyciel ich poza tym co sta­
nowiło przedmiot jego specjalnej 
dumy, nauczył ich mitologii staro - 
germańskiej. Zapoznawał ich z tym 
tematem, jakby między wierszami, 
napomykając ostrożnie, że Wotan to 
przecież ten sam Bóg, o którym mó­
wi pastor podczas nauki religii, że 
pod mianem jasnowłosego, pełnego 
cnót Baloura czcili dawni Germanie 
właściwie Chrystusa, no i, że cała 
etyka chrześcijańska znajduje swój 
doskonały odpowiednik w etyce tak 
zwanych pogan germańskich.

Cóż mógł zrobić jeszcze? Teraz 
chodziło już tylko o zabezpieczenie 
niejako stanu posiadania, o utrwale­
nie tego, co zostało zdobyte. I z tym 
właśnie był największy kłopot, teraz 
zwłaszcza, w okresie wakacyjnym, 
kiedy wychowankowie dra Johnke­
go przez nieunikniony udział w pra­
cach starszego pokolenia podpadali 
siłą rzeczy pod jego wpływy. A dr 
Johnke wiedział dobrze, że starsze 
pokolenie Na Grobli nie tylko nie po­
piera jego poczynań, ale" ustosunko­
wało się do nich i do jego osobj 
wręcz wrogo.

Myśli te trapiły młodego nauczy- j 
cielą na diuno orzed nastaniem fa-*1

talnego okresu. Zdarzyło się jednak, 
że z pomocą przyszedł mu przedsta­
wiciel właśnie tego zdecydowanie 
dlań wrogiego starszego pokolenia. ‘ 
W istocie rzeczy nawet nie była to 
pomoc, ale rada, lub raczej dobry 
pomysł, na który pastor Michels na­
prowadził go ze zwykłą życzliwością.

Dla dra Johnkego pozostawało 
zawsze zdumiewającą zagadką przy­
chylne ustosunkowanie się doń pa­
stora Michelsa. Przecież pastor nie 
mógł nie zdawać sobie sprawy, że od 
czasu podjęcia wykładów w szkole 
przez dra Johnkego, chłopcy przesta­
li uczęszczać na kazania i nabożeń­
stwa. Jeszcze co młodsi, zachęcani 
przez rodziców nieprzyjemnym wid­
mem paska, chodzili niekiedy do ka­
plicy — starszych natomiast nie u- 
świadczyłby tam na lekarstwo. A 
pomimo to pastor zdradzał wyraźną 7 
przyjaźń dla nauczy ciela-bezbożnika, 
a nawet raz posprzeczał się o to go­
rąco ze swoim najbliższym przyja­
cielem — wójtem Wilhelmem Erni- 
nem, który wyszedł wprawdzie z 
groźnej choroby, w jaką wtrąciło go 
nieporozumienie z synami, ale teraz 
pałał do nauczyciela jeszcze większą 
niż przedtem nienawiścią.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Szczegółowe wyniki wyborów 
do Rad Gromadzkich we wieluńskim

Podawaliśmy kiedyś ogólny wynik wy­
borów do Rad Gromadzkich w powiecie 
wieluńskim. Oceniliśmy wtedy zwycię­
stwo 80% ludowców. Dzisiaj podajemy 
szczegółowe wyniki z niektórych gromad:

Krzyworzeka — 18 ludowców, 3 ozo- 
zmjwców, 3 bezpartyjnych.

Krzyworzeka koŁ — 8 lud., 2 bezport., 
'3 ozon.

Mokrsko — 20 lud.
Zbęk — 8 ludowców, 4 ozonowców.
Wróblew — 12 lud., 6 bezpart, 2 ozon.
Wichernik — 10 lud., 6 bezpart
Słupka — 10 lud., 2 bezpart
Chodów — 7 lud., 5 bezpart
Piaski — 12 ludowców.
Mokrsko II — 6 lud., 6 ozon.
Lipnik — 11 lud., 5 bezpart
Bugaj lip. — 16 ludowców.

r Tuchań koL — 10 lud., 2 bezpart.
Chorzów kol. — 9 lud., 7 bezpart.
Ożegów — 12 lud., 4 bezpart

Podrwików — 9 lud., 1 bezpart
Raduszyce — 12 lud., 4 bezpart
Kraszkowice — 14 lud., 7 ozon., 3 bezp
Smiecheń — 11 lud., 1 ozon.
Naramice — 12 lud., 10 ozon.
Biała I. — 10 lud., 2 narodowców.
Konopnica — 11 lud., 1 rządowiec (?).
Wielgie — 13 lud., 3 ozon.
Biała II — 9 lud., 6 ozon., 2 narodowców.
Drobnice — 13 lud., 3 bezpart
Sienice — 14 lud., 2 bezpart
Dębina — 9 lud., 3 bezpart.

Ameryka nie wierzy 
w utrzymanie pokoju w Europie

Duże wrażenie wywołuje wia­
domość, że nadchodząca z Waszyng­
tonu, o wspólnej naradzie komisy  j 
wojskowych Izby Reprezentantów i 
Senatu. Posiedzenie rozpatrywało 
wnioski Roosevelta o dalsze kredyty 
na dozrojenie.

Na naradzie tej ambasadorowie 
amerykańscy w Londynie i Paryżu, 
pp. Bullitti i Kennedy, przedstawili 
stan zbrojeń europejskich oraz na­
stroje polityczne w Europie. Ich o- 
ceny sytuacji były bardzo pesymi-

Żywność najtańsza 
w Polsce i na Litwie
Wskaźnik kosztów żywności w niektó­

rych krajach przedstawiał się w listopa­
dzie 1938 r. następująco: Polska (War­
szawa) — 51,7, Anglia (509 miast) — 88 5, 
Belgia (59 miast) — 88,3, Czecho-Słowacja 
(Praga) — 83,7, Estonia (Tallin) — 81,7, 
Francja (Paryż) — 134, Holandia (Amster­
dam) — 78, Japonia (Tokio) — 104,5, Ju­
gosławia (Beograd) 85,2, Litwa (104 mia­
sta) — 47,2, Łotwa (Ryga) — 88, Niemcy 
(72 miasta — 79, Norwegia (31 miast) — 
97, Stany Zjednoczone A. P. — 75,6, Szwaj­
caria — 82,6, Węgry (Budapeszt) — 74,2, 

Z Włochy (50 miast) — 94,5.

' Zbiór ja) p?zez w^jskli 
srółdziemle

W roku 1938 spośród czynnych spół­
dzielni mleczarskich, rolniczo-handlowych 
itp. około 800 spółdzielni i ich filii zajmo­
wało się zbytem jaj. Ilość jaj, zebranych 
w 1938 r. przez wiejskie spółdzielnie, okre­
ślana jest na około 5.000.000 kg. W po­
równaniu z 1937 r. liczba spółdzielni, trud­
niących się zbytem jaj, powiększyła się o 
100%.

Popowice — 20 ludowców.
Pątnów —- 16 lud., 4 ozon.
W podanych przez nas 30 gromadach 

tak się sytuacja przedstawia, a są to da­
ne faktyczne zebrane w terenie, że ludow-

Kielce, 15. I. (PAA) Pod Kielcami 
w Łęcznej istnieje chłopska spółdziel­
nia wyrobów przemysłu ludowego, 
która poza pośrednictwem Centrali 
Handlowej Rzemiosła w Warszawie

Jak się dowiadujemy, Minister­
stwo Skarbu postanowiło przezna­
czyć z wpływów z opłat od mąki i ka - 
szy kwotę 1 miliona złotych na ujed­
nostajnienie systemu kontrolnego

Wiedeń, 15. I. (PAA) W Górnej 
Austrii panuje wśród chłopów duże 
niezadowolenie z powodu zarządzeń 
władz na podstawie, których chłopi 
pozbawieni zostali szeregu pobocz­
nych dochodów, czerpanych ze sprze-

ców w tych gromadach siedzi w radach 
gromadzkich 358 — na ogólną liczbę 473, Ludowe.

Spółdzielnia chłopska eksportuje do Angin

Milion złotych na kontrolę przemiałowa

Niezadowolenie wśród chłopów austriackich

styczne. Obaj mają mało nadziei, a- 
żeby nieporozumienia pomiędzy osią 
Rzym—Berlin a mocarstwami za­
chodnimi mogły całkowicie być wy­
równane.

Odpowiedzi Redakcji
P. Jan Sojko, Pieczonogi. pocz. Oleśnica, 

drugi numer „Gazety14 otrzymywał Pan 
' przez pomyłkę, wpłatę zaliczyliśmy na sty­
czeń. Opłacony abonament do końca sty­
cznia 1939 r.

P. Golec Władysław, Raduszyce, pocz 
Osioków. Wpłaty 23. 9. i 23. 4. otrzyma­
liśmy za które dziękujemy. Należność u- 
zgodniona.

P. Jan Polak, Osiek, pocz. Węglowice. 
Wpłatę otrzymaliśmy, należność uzgod­
niona.

P. Jan Bar, 433 Albigowa. Wpłatę o- 
trzymaliśmy, kwestia sporna uzgodniona.

P. Kujawski Władysław, Wardężyn. 
pocz. Rychwałd k. Konina. Wpłaty otrzy­
maliśmy, kwestia sporna uzgodniona. 
Przepraszamy za monito.

P. Lesiak Józef, Budzisław, pocz. Koło. 
Wpłatę otrzymaliśmy. Konto uzgodniliś­
my. Sprawa załatwiona.

P. Baran Katarzyna, Witków Nowy, 
woj. Tarnopolskie. Wpłatę otrzymaliśmy 
Przepraszamy za monito.

P. Murgas Jan, Chmielnik, pocz. Tur­
czyn. Ostatnią wpłatę złotych 2,70 otrzy­
maliśmy dnia 5 grudnia 1938 r.

P. Jan Homa, Pokietnica, k. Jarosławia. 
Abonament ma Pan opłacony do końca 
września 1939 roku.

P. Maciej Olszewski, Wara, pocz. Dy­
nów. Opłacony ma Pan abonament do 15 
maja 1938 roku. Prosimy o przesłanie 
dalszych należności.

P. Michał Adamczewski, Józefów, pocz. 
Widową, pcw. Łask. Wpłatę złotych 3.90 
otrzymaliśmy, jednakże zaliczyliśmy na 
zaległy 22-gi kwartał 1938 r. Prosimy o 
wpłatę na 1-szy kwartał 1939 r. a natych­
miast gazetę wyślemy.

P. Chlebny Władysław, pocz. Lubień 
Kujawski, m. Narty, Parcele. Wpłatę o- 
trzymaliśmy, opłacony Pan ma 4-ty k^war 
tał 1938 r.

P. Piotr Rzepecki, Hajnówka. Opłaco 
ny ma Pan abonament październik 1939 r.

ozonowców 55, bezpartyjnych 56 I naro­
dowców 4, czyli ludowców jest w radach 
76% — ozonowców 10% — a reszta to bez­
partyjni.

Potwierdza się prawda, że w wieluń­
skim na całej linii zwyciężyło Stronnictwo

eksportuje do Anglii krzesła pokła­
dowe i ogrodowe. Do tej pory wy­
eksportowano już kilka wagonów 
tych wyrobów.

przy wykonywaniu ustawy przemia­
łowej. Dzięki temu kredytowi, kon­
trolę nad wszystkimi zakładami prze­
miałowymi w całym kraju przejmą 
urzędy skarbowe i akcyzowe.

dąży moszczu do miast oraz dostawy 
mleka dla prywatnych klientów w 
mieście. Na mocy odnośnego zarzą­
dzenia chłopom Górnej Austrii wol­
no dostawiać mleko jedynie do mle­
czarni, gdzie płacą im znacznie niż­
sze ceny niż na wolnym rynku. Tak 
samo moszcz winny może być dostar­
czany jedynie do centrali przetwo­
rów pobocznych produktów rolnych
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Polska Ludowa —
to Polska

mocarstwowa

i 90 groszy na listopad 1939 r.
P. Jan Małok, wieś Lechów, pocz. Ła- 

' gów. Opiacony ma Pan abonament do 
końca grudnia 1938 r.

P. Michał Stoklisz, Kuźnice, pocz. Smi- 
łowZce. Opłacony ma Pan abonament dc 
końca lutego 1939 r.

P. Józef Bolek, Cząsławice, pocz. Uście 
Solne. Opłacony ma Pan abonament do 
końca lutego 1939 r. Za wpłatę dziękuje­
my

P. Stanisław Matys, wieś Szynkowice. 
Opłacony ma Pan do końca lutego 1939 r.

P. Wojciech Bogdan, pocz. Obertyn, 
pow. Horodeńka. Opłacony ma Pan l-szv 
kwartał 1939 r. i 30 groszy na kwiecień 
1939 r.

P. Antoni Czyż, wieś Bębnów. Opłaco­
ny ma Pan 1-szy kwartał 1939 r.

P. Franciszek Koźmioko, Rachorz. O- 
płacony ma Pan grudzień 1938 r.

P. Włoszek Tomasz, wieś Jezioro, gm. 
Suchowola, pocz. Wohyń. Opłacony ma 
Pan abonament do końca września 1939 r.

P. Lorenz Prokopek, Vesterby per 
Klakring, Jylland. Opłacony ma Pan re­
sztę za 3-ci kwartał i czwarty kwartał 
1938 r. przesłanymi nam 8 koron duń­
skich.

P. Władysław Kasprzak, pocz. Rząśnia, 
m. Bendlum. Za 2-gi i 3-ci kwartał pie­
niądze odebraliśmy, za które dziękujemy. 
„Gazetę" wysyłamy nadal.

P. Paweł Zieliński, Osada Cecówka. 
pocz. Zarudzle k. Zborowa. „Gazetę Gru 
dziądzką" Panu wysyłamy. „Echo Świa­
ta4* niestety wysłać nie możemy, gdyż już 
od dwóch lat nie wychodzi.

P. Antoni Mróz, Bolesławów, pocz. Bo 
rek, p. Gostyń. Brakujący numer 29. 12. 
oraz z dnia 3 stycznia Panu wysyłamy. 
„Gazetę44 ma Pan opłaconą do końca sty­
cznia.

P. Jerzy ChOiński, maj. Sawicze, pocz 
Juraciszki, pow. Wołożyn. Opłacony ma 
Pan abonament do końca marca 1939 r. 
3-ci tom „Lekarza44 dostarczyć nie może­
my z powodu całkowitego wyczerpania 
nakładu.

me wierzcie
Prusakom

Wiedeń. (PAA). W Austrii oraz 
w obszarach sudeckich pojawiły się 
w ostatnich tygodniach ub. r. ulotki 
z odezwami przeciwko reżimowi na­
rodowo - socjalistycznemu. „Nie 
wierzcie Prusakom**, czytamy w 
jednej z ulotek — wnoszą oni ze sobą 
wszędzie ucisk i niewolę**.

Władze narodowo - socjalistyczne 
podjęły energiczne poszukiwania w 
celu wykrycia kolporterów odezwy, 
podpisanej przez „Niemiecki związek 
wolności**. Poszukiwania te dotych­
czas pozostały bez rezultatu.

Przeciętne ceny zbóż 
w roku oosm>«arczym

1937 38
W roku gospodarczy 1937/38, tzn. od 

września do września, przeciętna cena 
pszenicy wynosiła 26,43 (najwięcej w woj. 
łódzkim — 28,35, najmniej w woj. wileń­
skim — 24,03), żyta 20,63 (najwięcej w 
woj. krakowskim — 22,95, najmniej w 
woj. wileńskim — 18,37), jęczmienia na 
kaszę 18,63 (najwięcej w woj. krakow­
skim — 20,70, najmniej w woj. tarnopol­
skim — 15.67), owsa 19,13 (najwięcej w 
woj śląskim — 21,99, najmniej w woj. wi­
leńskim — 16,94).

0 zakaz wywozu brom 
1 udzielania kredytu 
uadstwom totalnym
Londyn, 15. I. (PAA). Z Waszyng­

tonu donoszą, że amerykańska Liga 
pokoju i demokracji, do której na­
leży przeszło tysiąc organizacyj z 7 
milionami członków uchwaliła na o- 
statnim kongresie wystąpić do rzą­
du z wnioskiem o wydanie zakazu 
wywozu broni i materiału wojenne­
go oraz udzielania kredytu Niemcom, 
Włochom i Japonii, a uchylenie em­
bargo na broń i materiał wojenny 
dla Hiszpanii republikańskiej.

P. Marian Mandryk, Rzeki, pocz. Mo- 
nasterz, pow. Przeworsk. „Gazetę Gru- 
dziądzką" ma Pan opłaconą do 10 stycznia; 
brakujący numer z 22 grudnia wysyłamy, 
zaś numer z 27 grudnia wogóle nie dru­
kowaliśmy z powodu drugiego święta Bo­
żego Narodzenia. Kalendarz w najbliż­
szych dniach dołączymy do „Gazety44.

P. Szyrdek an, Leśniówka, pocz. Char- 
kówka. Winien Pan za abonament „Ga­
zety Grudziądzkiej" za 2-gi 1 3-ci kwartał 
złotych 4,50. Urzejmie prosimy o przeka­
zanie pieniędzy na konto 203.274 PKO.

P. Metła Jan, Łoniowa, pocz. Porąbka 
Urszewska, woj. Krakowskie. Przekazaną 
nam kwotę złotych 2,85 z podziękowaniem 
otrzymaliśmy. „Gazetę" ma Pan opłaconą 
do końca roku 1938.

P. Turczyn Józef, pocz. Żmudź, pow. 
Żmudź. Winien Pan za „Gazetę" do koń­
ca roku 1938 złotych 0.80. Prosimy u- 
przejmie o przekazanie nr 203.274 PKO.

P. Murgas Jan, Chmielnik, pocz. Ty­
czyn. Przesyłaną nam kwotę złotych 2,70 
w dniu 5. 12. z podziękowaniem otrzyma­
liśmy

P. Marcel Stachulec, La Flamengrle 
(Aisne France). Abonament ma Pan opła­
cony do końca 1939 roku.

P. Popiolkiewicz Józef, Sobienie Jezio­
ry. Abonament wydanie droższe ma Pan 
opłacony do końca lutego 1939 r. Jednak­
że winien Pan nam za wydanie tańsze zło­
tych 1,65 i to: (sierpień reszta 30 gr, wrze­
sień 90 i połowa października 45 gr.) Pro­
simy o przekazanie powyższej sumy 
203.274 PKO.

P. Andrzej Bogaczyk, Czarnuszowice, 
pocz. Barszczowice. Winien Pan nam za 
wydanie tańsze reszta listopad 50 gr i gru­
dzień 90 gr. Prosimy o przekazanie.

P. Wudziński Franc., Chomiąża Salach. 
Z ustawy wynika, że numer domu na li­
ście (zgłoszeniu) trzeba podać. Ma to 
zwłaszcza zastosowanie w większych gro­
madach. Zresztą z podaniem numeru na 
zgłoszeniu nie może być żadnej trudności 
gdyż we wsi numery domów się zna.
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Krwawy drair at m’ł sny w h iłelu pczn? ftskir
W jednym z hoteli poznańskich 

rozegrał się krwawy dramat miłosny 
Do hotelu zajechał przed trzema 
dniami młody mężczyzna, *$>odający 
się za 22-letniego Kazimierza Czajkę. 
Towarzyszyła mu młoda kobieta, 
którą Czajka przedstawił jako swą 
tonę.

Po południu w pokoju, zajmowa­
nym przez rzekome małżeństwo 
Czajków rozległy się trzy strzały re­
wolwerowe. Zaalarmowana służba 
hotelowa natychmiast przybiegła dc 
pokoju, gdzie znaleziono stygnące już 
zwłoki rzekomej żony Czajki oraz 
ciężko rannego Czajkę z dwoma ra­
nami głowy.

Natychmiast wezwano Pogotowie, 
które po udzieleniu Czajce pomocy 
przewiozło go w stanie beznadziej­
nym do szpitala miejskiego.

Komisja sądowo-lekarska znala­
zła na stole list, zaadresowany do ro­
dziny zmarłych i władz, które wyjaś­
niają tragedię.

Okazuje się, że obydwoje postano­
wili zejść z tego świata z powodu o- 
bustronnego sprzeciwu rodziców 
przeciwko ich małżeństwu. Nie mo­
gąc znaleźć innego wyjścia, Czajka 
ze swą towarzyszką, którą była 20- 
letnia Stefania Petryszkówna z Po- 
■nania, postanowili się zabić.

Czajka najpierw miał zastrzelić 
towarzyszkę, a następnie popełnić sa 
mobójstwo.

Jak postanowili, tak uczynili. Pe 
tryszkówna znalazła śmierć na miej­
scu.

M ugMowal s e iywcem
We fabryce firmy Lubicz i Hof­

man w Łodzi wydarzył się nieszczę­
śliwy, mrożący krew w żyłach wy­
padek.

Ofiarą jego padł zatrudniony w 
tej fabryce robotnik, 34-letni Wa­
wrzyniec Krogulski, zatrudniony 
przy kotłach fabrycznych. W czasie 
naprawiania urządzeń Krogulski po­
tknął się i runął do środka, wpadając 
do wrzącej wody. Na krzyk nie­
szczęśliwego nadbiegli z pomocą inni 
robotnicy. Po usilnych wysiłkach 
zdołano ofiarę wydobyć z wody.

W międzyczasie zawezwano Po­
gotowie Ratunkowe PCK, którego le­
karz zastał Krogulskiego w stanie 
nieprzytomnym i beznadziejnym. 
Krogulski formalnie ugotował się i 
odniósł poparzenie całego ciała nie

Czajka, po przewiezieniu do szpi­
tala, popadł w agonię i lekarze nie 
mają nadziei uratowania desperata 
Czajka jest z zawodu stolarzem i po 
dobnie, jak Petryszkówna, pochodź; 
z Poznania.

wyłączając głowy, gdyż zanurzył się 
we wrzątku.

Po nałożeniu prowizorycznych o- 
patrunków poparzonego przewieziono 
do szpitala.

Za odb lanie tancerek 
zabili pllaneto rywala

We wsi Kowerdziaki powiatu brze­
skiego w lokalu szkoły powszechnej 
w czasie odbywającej się zabawy ta­
necznej wynikła bójka, w rezultacie 
której zostali ciężko pobici Piotr 
Onufrejuk i Bazyli Musznicki, miesz­
kańcy wsi Rzeczyca, gminy Kosicze. 
Onufrejuk po przewiezieniu do do­
mu zmarł, zaś Bazyli Musznicki zo­
stał w stanie ciężkim umieszczony w

Eksplozja maszyny 
o^klelnol w Bukareszcie

W dzielnicy „Pandu“ Bukaresztu 
nastąpiła wieczorem w jednym z do­
mów gwałtowna eksplozja. Straż po­
żarna, która przybyła natychmiast 
na miejsce pożaru, odkryła w tym 
domu tajne laboratorium, w którym 
prawdopodobnie przygotowywano 
maszynę piekielną.

W chwili eksplozji znajdowało się 
w mieszkaniu dwóch lokatorów. Je­
den z nich profesor Liceum Dimitre- 
scu odniósł ciężkie rany i wkrótce 
potem zmarł, drugi zaś, jakkolwiek 
ranny zdołał zbiec.

szpitalu w Brześciu nad Bugiem.
Jak się okazało sprawcami pobi­

cia byli mieszkańcy wsi Skorbicze, 
gminy Kosicze Michał Chil i Pi<Vr 
Łoją, którzy twierdzą, że pobili za to, 
że znajdujący się w stanie nietrzeź­
wym Onufrejuk podczas tańca po­
trącił ich i usiłował odbijać ich tan­
cerki.

Niesamowite wydarzenie 
w Opatowie

? „ntebeszczykM w kostnicy przestraszył 
stolarza mtorzącst* fruwał

W Opatowie rozegrała się niesamowita 
historia jakby żywcem wyjęta z opowia­
dań Edgara Poego. Do kostnicy szpital- 
nej w Opatowie zakradł się w nocy chory 
umysłowo bezdomny i bezrobotny Antoni 
Mucha, który nie miał gdzie spać.

Widząc stojące mary, Mucha położył 
się na nich obok nieboszczyka i nakrył się 
tym samym prześcieradłem, którym były 
przykryte zwłoki, leżąee w kostnicy od 
dwóch dni.

Rano do trupiarni przyszedł miejscowy 
stolarz Józef Jachniewicz celem wzięcia

ścia. Znalazł on nieprzytomnego Jach- 
niewicza i przeniósł do ambulatorium 
szpitalnego, gdzie lekarz udzielił stolarzo­
wi pomocy. Przez półtorej godziny usi­
łowano przywrócić Jachniewicza do przy­
tomności. Uległ on jednak tak silnemu 
wstrząsowi nerwowemu, że musiano go 
umieścić na kurację na oddzielę dla cho­
rych nerwowo.

Cała rodzina strażnika $ranlezne$o wytrula
W Skoruszewie pow. kępińskiego 

uległa zatruciu pokarmem rodzina 
strażnika granicznego, Stanisława 
Kapuścika, składająca się z żony 
Gertrudy, 8-letniego syna Czesława 
i 15 miesięcznej córki. Dzieci zmar­
ły przed przybyciem pomocy lekar­
skiej. Stan zdrowia małżonków Ka-

puścików, którzy zostali przewiezie­
ni do szpitala w Kępnie, jest bardzo 
groźny.

Na miejsce przybyła komisja są­
dowo-lekarska, która przekazała 
wnętrzności zmarłych dzieci do Po­
znania, celem przeprowadzenia ana­
lizy.

Wariat wywołał napłoch 
w ambulatorium lekarskim

Przemyśl, 15. I. (PAA) W przepeł­
nionej chorymi przychodni Ubezpie- 
czalni Społecznej w Przemyślu, przy

miary z nieboszczyka na trumnę. . 
niewicz nie podnosił prześcieradła 
zdjął miarą z leżącego bliżej wejścia 
chy. Przykładanie miary, obudziło 
chę. W chwili kiedy Jachniewicz

Jach- 
lecz

i Mu- 
Mu- 
wy-

Mil trału ftM a siwi u Bilu
Zbrodnia zrozpaczonej »»tW

chodził Antoni Mucha zrzucił prześciera­
dło z siebie, usiadł na marach i krzyknął 
głośno:

— Jak to mnie zmierzyłeś a tamtego

W pobliżu Braili (Rumunia) zna­
leziono na polu drewnianą skrzynię 
ze zwłokami trojga zmarzniętych 
dzieci. Dochodzenia wykazały, że są 
to dzieci robotnika Pantelimona Ro- 
bu, który przed kilku miesiącami o-

puścił swą rodzinę, pozostawiając ją 
w skrajnej nędzy.

Zrozpaczona matka wyprowadzi­
ła dzieci w pole w czasie silnego mro­
zu, aby tam znalazły śmierć. Nie­
ludzką matkę aresztowano.

ul. Słowackiego, wywołał ogromny 
popłoch jakiś osobnik, który stanąw­
szy na środku w pospiesznym tem­
pie zrzucił ze siebie odzież, pozosta­
jąc w stroju adamowym. Niesamo­
wity pacjent, który począł głośno do­
magać się zastrzyku, wywołał zrozu­
miały popłoch wśród obecnych. Za­
alarmowany lekarz wyperswadował 
osobliwemu choremu, że w przychod­
ni nie udziela się zastrzyków przeciw 
żadnej chorobie, poczym pomogł mu 
szybko się ubrać. Przed ambulato­
rium tymczasem zajechała karetka 
pogotowia, w której wariat dał się 
bez trudności ulokować.

Jachniewicz obejrzał się i widząc sie- 
daącego „nieboszczyka" tak się przestra- 
saył, że padł nieprzytomny na ziemię.

Dopiero po godzinie zajrzał do kostnicy 
grabarz, który miał się zobaczyć ze stola­
rzem i nie mógł doczekać się jego wyj-

Urzędnik zdefrandował pieniądze

W lesie pod Trzecienicą koło Jasła 
uległ, w czasie kradzieży drzewa, 
tragicznemu wypadkowi, brat znane­
go bandyty Maruszeczki, Jan Maru- 
szeczko. Jeden ze ścinanych pni, pa­
dając, uderzył go w skroń. Jan Ma- 
ruszeczko poniósł śmierć na miejscu.

Ludność okoliczna komentuje ten 
wypadek jako dodpust Boży za liczne 
tradzieże, dokonane przez bandytę

' Zamiłowanie do gier hazardowych sta­
ło się zgubą młodego urzędnika jednej z 
poważnych firm handlowych w Warsza­
wie, 23-letniego Gustawa Streszego.

Dostawszy się w towarzystwo zawodo­
wych karciarzy, zaczął uczęszczać do róż­
nych klubów „towarzyskich" i „brydżo­
wych". Szczęście w grze nie dopisywało 
i młody urzędnik przegrawszy swą pensję, 
zaczął zaciągać długi.

Pieniądze topniały przy zielonym sto­
liku.

Pewnego dnia chcąc się ratować, Stre- 
szy sięgnął do kasy firmy w której pra­
cował. Wziął 3.000 zł. Jak sam zeznawał, 
chciał ■wysoką grą odbić poprzednie straty 
i następnego dnia wpłacić do kasy „poży­
czone" pieniądze. Stało się inaczej — pie- 

(Iniądze poszły do kieszeni partnerów.

Urzędnik chcąc zatuszować defraudację 
podrobił kwity kasowe.

Sprawa szybko wyszła na jaw i 
szy stanął przed sądem oskarżony o 
właszczenie pieniędzy i fałszerstwo 
tów. Sąd biorąc pod uwagę młody

Stre- 
przy- 
kwi- 
wiek

oskarżonego i nienaganną jego przeszłość, 
skazał go na 2 lata więzienia.

BAŁUTY ZALANE WODĄ
Łódź. W związku z nagłą odwilżą pół­

nocna część Łodzi, szczególnie zaś Bałuty, 
uległa częściowemu zalaniu wodą. Sze­
reg mieszkań na niżej położonych ulicach 
ucierpiał wskutek dostania się wody do 
wnętrza. Władze przedsięwzięły energicz­
ne środki celem przywrócenia normalne-

BM&otl zenie strat,

hiHac^ zakazano
Szef niemieckiej policji politycznej za­

rządził rozwiązanie wszystkich organiza­
cji, które zajmowały się zagadnieniami 
rewaloryzacji zdewaluowanych papierów 
wartościowych oraz sprawą wyrównania 
strat, poniesionych przez obywateli Rze­
szy w okresie inflacji, edną z głównych 
przyczyn tego zakazu jest fakt, że w o- 
statnim czasie dochodziło na licznych ze­
braniach, konferencjach itp. do coraz 
częstszych protestów przeciwko inflacyj­
nej polityce finansowej rządu. (PAA).
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LOKOMOTYWA ZGUBIŁA POCIĄG
Krynica. Po przyjściu na stację Pleśna 

pociągu osobowego z Krynicy stwierdzono 
że za lokomotywą znajduje się tylko jeden 
wagon bagażowy, a wszystkie inne gdzieś 
„zniknęły". Niezwłocznie udała się loko­
motywa w poszukiwaniu „zbiegów" i zna­
lazłszy wagony między stacjami Pleśną i 
Łowczowem, przyholowała je do Pleśni, 
skąd na nowo zmontowany pociąg ruszył 
w dalszy drogę, którą odbył już bez wy­
padku.

W -^fALCE Z POTAJEMNYM UBOJEM
Lublin. Władze administracyjne od 

dłuższego czasu prowadzą na terenie Lu­
blina energiczną walkę z nielegalnym u 
bojem, nielegalnym handlem, prowadze­
niem handlu w niehigienicznych warun­
kach itd. Ostatnio sądy starościńskie ska 
zały za to handlarza Moszka Sobola na 
2 mieś, aresztu i 50 zł grzywny, rzezaka 
Zatermana na 2 mieś, aresztu i 300 zł 
grzywny, Hersza Altmana, właściciela 
jatki, na 3 mieś, aresztu i 100 zł grzywny, 
Dawida Fajgielbauma, tajnego rzezaka 
prowadzącego swój proceder od kilku lat, 
na 2 mieś, aresztu i 50 zł grzywny. Wy­
dział odwoławczy Sądu Okręgowego pod- 
wyiszył Zatermanowi karę do 3 mieś, a- 
resztu i 500 zł grzywny oraz wyrok na 
Hersza Linka, 50 razy notowanego za taj­
ne rzezactwo — do 1 i pół roku więzień" a.

14-LETNI CHŁOPIEC UTOPIŁ SIĘ 
W STUDNI

Łódź. We wsi Kunice, w pow. łaskim, 
syn rolnika 14-letni Stanisław Głuszak 
podczas cezrpania wody ze studni prze­
chylił się, stracił równowagę i wpadł do 
wnętrza. Padając, uderzył głową o wy­
stającą belkę cembrowiny, stracił przy­
tomność i utonął, choć woda nie była głę 
boka. Po dłuższej nieobecności domowni­
cy wszczęli poszukiwania i wydobyli zim­
ne zwłoki chłopca.

Śmiertelna bójka
Częstochowa. We wsi Mielcuchy, gm 

Kuźnica - Grabowska doszło do starcia, 
którego ofiarą padł Piotr Szymocha pono­
sząc śmierć na miejscu. Jak się okazuje 
wynikła bójka między Szymochą a sześciu 
napastnikami braćmi Sorokami i braćmi 
Glińskimi. Sprawców zabójstwa areszto­
wano.

DZIECKO W KOTLE Z KROCHMALEM
Warszawa. W sklepie Izraela Berko- 

wicza w chwili kiedy Berkuwiczowa prała 
bieliznę, 3-letni jej syn Jankiel wpadł do 
dużego kotła z gorącym krochmalem. 
Dziecko zmarło wskutek odniesionych po­
parzeń.

Posiedzenie bilansowe rady
ZAWIADOWCZEJ PKO

W dniu 13 bm. odbyło się posiedzenie 
Rady Zawiadowcźej PKO, która, po wy­
słuchaniu sprawozdania Komisji Rewizyj • 
nej, zatwierdziła bilans PKO za rok 1938, 
zamykający się czystym zyskiem złotych 
6.133.861,72.

Wkłady wzrosły w ciągu roku ubiegłe­
go o zł 59 348.629,59 osiągając na d jeń 
31 grudnia ub. r. ogólną sumę złotych 
1.093.978.831,58. Książeczki oszczędnościo­
we wzrosły w ciągu roku sprawozdawcze­
go o 489.667 sztuk do 3.406.003 sztuk. — 
Ogólny obrót wyniósł 39.822.317.791,15 zŁ

SAMOBÓJSTWO ADWOKATA •
Bielsko. Biała i Kęty poruszone zc | a- 

ły wiadomością o samobójstwie 52-letme- 
go adw. dra Izaaka Klingera z Kęt. W 
godzinach porannych funkcjonariusz PKP 
Józef Piecha, idąc torem kolejowym, na 
odcinku Kęty—Podlesie znalazł zwłoki 
mężczyzny, w którym wezwany lekarz dr 
FedergrUn rozpoznał adw. Klingera. Do­
chodzenia ustaliły, iż K. popełnił samo­
bójstwo, rzucając się pod pociąg, zdążają­
cy w kierunku Bielska. Przyczyną despe • 
rackiego kroku był rozstrój nerwowy.

ZA KOLPORTAŻ FAŁSZYWYCH 
PIENIĘDZY

Łódź. Przed Sądem Okręgowym w Ło­
dzi stanął dziś 49-letni Franciszek Siura 
i jego kochanka, 37-letnia Kazimiera Gór­
ka, oskarżeni o kolportowanie fałszywych 
monet na targowiskach łódzkich. Sąd ska • 
zał Siudę na 6 lat więzienia, a Górkę na 
4 lata więzienia.

M1NEROGEN F. i

„CZARY" CYGANKI...
Lublin. W Lublinie rozegrało się zda 

rżenie, które świadczy, że wśród ludności 
panuje jeszcze niesłychana ciemnota. Dj 
Zofii Kapicowej przyszła cyganka i propo­
nowała „wróżenie z kart" a następnie o- 
świadczyła, iż podejmu się przy pomocy 
czarów wyleczyć chorego męża Kapicowej 
„Czarów" tych rzekomb nie można był3 
wykonać w mieszkaniu Kapicowej, lecz u 
cyganki. Wróżbiarka zażądała szeregu 
przedmiotów, które zabrała z sobą, przy­
rzekając odnieść je za kilka dni. Efekt 
„czarów" cyganki był dla Kapicowej fa­
talny: mąż nie wyzdrowiał, a nadto prze- 
padło 22 zł w gotówce, 2 zołte obrączki 
kapa na łóżko, bielizna ’ inne przedmioty. 
Cyganka zniknęła jak czar...

ZA NAPAD RABUNKOWY
Kraków. Sąd Okręgowy w Krakowie 

rozpatrywał sprawę Andrzeja Tyrka, o- 
skarźonego o dokonanie napadu rabunko - 
wego na mieszkanie inż. Maksymowicza w 
Wieliczce. Sąd skazał go na 5 lat więzie­
nia.

WITKI PORYWAJĄ BYDŁO
Kostopol. W okolicach Moszulanki i 

Bielczak w powiecie kostopolskim pojawi­
ło się stado wilków w liczbie 10, które 
zbliżają się do osad ludzkich i porywają 
bydło. Stado to porwało już o 5 gospoda­
rzy 8 sztuk owiec i bydła. Wilki są nad­
zwyczaj zuchwałe i napadają nawet na lu­
dzi w biały dzień.

JEDEN POSTRZELONY DRUGI ZBIEGŁ
Łódź. Patrol wywiadowczy policji na­

tknął się na dwu podejrzanych osobników, 
niosących w worku jakieś rzeczy. Gdy na 
wezwanie wywiadowców, jeden z osobni­
ków rzucił worek i sięgnął do kieszeni, 
wywiadowca strzelił dwukrotnie, raniąc 
go. Rannego odwieziono do szpitala. Był 
to niejaki Roman Młynarski. Policja za­
rządziła pościg za drugim osobnikiem 
który zbiegł. Dotychczas nie zdołano go 
odszukać, nie ustalono również, z jakiej 
kradzieży pochodzą rzeczy odebrane Mły­
narskiemu.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE
Warszawa. Na grobie Mikołaja Wło­

darczyka na cmentarzu Bródnowskim, na­
piła się esencji octowej kobieta nieznane­
go nazwiska, lat ok. 65. Wezwany lekarz 
pogotowia przewiózł desperatkę w stanie 
b. ciężkim do szuitala.

Z okna 5-go piętra klatki schodowej 
domu przy ul. Gęsiej 103 wyskoczyła 30- 
letnia Małka Kamelgerowa, ponosząc 
śmierć na miejscu. Przyczyną samobój­
stwa była rozpacz po śmierci męża.

30 TYS. CHORYCH NA GRYPĘ W ŁODZI
Łódź. W związku z nagłym ocieple • 

niem zanotowano w Łodzi dalsze nasilenie 
grypy. Według prowizorycznych obliczeń 
liczba chorych na grypę wynosić ma w 
chwili obecni 30 tys. osób Apteki Ubez- 
pieczalni Społecznej w Łodzi wydają 
dziennie ponad 10 tys. leków.

SKAZANIE KSIĘDZA MARIAWICKIEGO
Łódź. Sąd Grodzki w Łodzi rozpatry 

wał sprawę mariawickiego księdza Stani­
sława Kugla z janowca nad Wisłą, który 
występując w sutannie księdza, katolic­
kiego zbierał w Łodzi datki rzekomo na 
cele kościelne. Sąd Grodzki skazał oskar­
żonego na 6 miesięcy więzienia.

ZBRODNIA DLA 70 ZŁ
Tarnów. Przed Sądem Okręgowym w 

Tarnowie odbyła się rozprawa przeciwko 
Henrykowi Pałce, który w ub. roku za­
mordował swego towarzysza pracy i zra-

PRZY ZAPARCIU, APTEKA
ZABURZENIACH, MAZOWIECKA

TRAWIENIA WARSZAWA
I OTYŁOŚCI MAZOWIECKA 10

bował mu 70 zł. Trybunał skazał Pałkę 
na dożywotnie więzienie.

LIKWIDACJA SIEDLISK BRUDU 
W WOLBROMIU

Olkusz. Specjalna komisja sanitarna t 
lekarzem powiatowym na czele, przepro 
wadziła lustrację sanitarną Wolbromia 
mając na celu zabezpieczenie miasta przed 
epidemią duru plamistego. Z uwagi na 
skonstatowanie wyjątkowego brudu i nie 
chlujstwa wśród mieszkańców — Żydów 
zostały opieczętowane natychmiast: bóż­
nica, łaźnia, dwie szkoły żydowskie, dwie 
rzeźnie rytualne i piekarnia. Poza tym 
sporządzono szereg protokółów na właści­
cieli sklepów spożywczych itp. Poza jed­
nym wypadkiem zachorowania na tyfus 
plamisty, dalszych wypadków w Wolbro­
miu nie zanotowano.

7-LETNI CHŁOPIEC ZASTRZELIŁ 
9-LETNIĄ DZIEWCZYNKĘ

Puławy. We wsi Skowieszyn w pow 
puławskim w mieszkaniu Jana Sumorka 
zdarzył się tragiczny wypadek. Korzysta­
jąc z nieuwagi Sumorka, 7-letni Edward 
Gwarda wyjął z szuflady rewolwer i ba­
wiąc się z 9-letnią córeczką Sumorka — 
Zofią, strzelił, zabijając ją na miejscu.

SAMOBÓJSTWO Z ROZPACZY
Pruźana. Grzegorz Jakimuszko ze wsi 

Pacewicze, w zamiarze samobójczym wy­
pił nadmierną ilość spirytusu i położył się 
spać w stodole swojego ojca, gdzie zmarł. 
Śmierć nastąpiła wskutek zmarznięcia. 
Przy denacie znaleziono kartkę, w której 
podaje jako przyczynę zamachu zawiedzio 
ną miłość.

SPŁONĄŁ W KOSOWIE „NARODNY 
DOM"

Stanisławów. Z nieustalonych przy­
czyn wybuchł pożar w „^Tarodnym Domu" 
w Kosowie Huculskim. Dom spłonął do­
szczętnie wraz z całym urządzeniem i du­
żą biblioteką. Straty wynoszą ok. 25.000 
zł. Budynek był ubezpieczony na kwotę 
27 tys. zł. O wypadku zawiadomiono pro­
kuratora w Kołomyi.

USIŁOWAŁ ZARŻNĄĆ NARZECZONĄ
Wilno. Przy zaułku Solnym 10 — ro­

botnik J. Juszkiewicz na tle nieporozu­
mień rodzinnych usiłował zarżnąć narze­
czoną Marię Błażewiczównę. W czasie 
walki Błażewiczówna została zraniona no­
żem w brodę i usta. Matka dziewczyny 
Natalia, lat 66, która przyszał córce z po 
mocą została ugodzona nożem w czoło. 
Marię Błażewiczównę odwieziono do szpi­
tala św. Jakóba. Sprawca zbiegł.

Encli łwyawiinwM
UWAGA POW. CHODZIEŻ

Kurs samo»dowy w związku z wybo­
rami do Rad gromadzkich odbędzie się 
czwartek dni^9 bm. w Chodzieży, o godz 
10 przed poł. w lokalu p. Łuki (Plac Ko­
pernika). Na kurs ten przybędzie specjał 
ny referent. Wszystkich członków i sym­
patyków na kurs ten zaprasza

Sekretariat Wojew. S. L

UWAGA OKOLICA KAJEWA 
B. POW. PLESZEW

W środę dnia 18 bm. odbędzie się W 
Kajewie zebranie przedwyborcze dla całej 
okolicy. Wszystkich chłopów z okolicz­
nych wsi na zebranie to zapraszamy. Z 
referatem przyjeżdża prelegent z Zarządu 
Woj. S. L.

Zarząd Koła S. L. w Kajewi*

UWAGA POW. KROTOSZYN
W piątek dnia 20 bm. w Krotoszynie 

w Hotelu Wlkp. o godz. 11-ej odbędzie się 
publiczne zebranie przedwyborcze. Wszy­
stkich chłopów na powyższe zebranie za­
prasza

Zarząd Pow. S. Ł

UPIEKŁ SIĘ ŻYWCEM
Równe. Zachar Panasiuk ze wsi Ru- 

sywał pod Równem napalił silnie w piecu, 
na którym następnie ułożył się do snu. 
Ulatniającym się z pieca czadem Panasiuk 
się zatruł i zesunął się na niżej położoną 
blachę kuchenną, rozpaloną do czerwono­
ści. Tu dosłownie żywcem się upiekł. 
Ciało denata jest miejscami zupełnie 
zwęglone.

ZAMACH SAMOBÓJCZY URZĘDNIKA 
IZBY SKARBOWEJ

Warszawa. W mieszkaniu swym przj 
ul. Nowy Świat 47 usiłował popełnić sa­
mobójstwo przez przecięcie żył na rękach 
45-letni Roman Diduch, urzędnik warsŁ 
Izby skarbowej. Desperata w stanie cięż­
kim przewiozło pogotowie do szpitala św. 
Rocha. Przyczyna samobójstwa nieznana

ZDRADZIŁA GO LAMPKA
Warszawa. W nocy wywiadowcy, pa 

trolujący na ul. Marszałkowskiej, spo­
strzegli światło lampki elektr. w zamknię­
tym sklepie B. Sommerowej. Wywiadow­
cy weszli bezzwłocznie do sklepu i ujęli 
przy kradzieży złodzieja, Joska Abramo­
wicza. W drodze do komisariatu złodziej 
usiłował uciec, ujęto go jednak i osadzona 
w areszcie.

TAJNE RZEŹNIE NA WILEŃSZCZYŹNIE
Wilno. Organy kontroli skarbowej w 

pierwszych 10 dniach stycznia rb. wykry­
ły na terenie pow. święciańskiego, bra- 
sławskiego i postawskiego 22 tajnie rzeź­
nie, prowadzone przez rzeźników żydow­
skich, gdzie dokonywano uboju bydła spo­
sobem rytualnym. Skonfiskowano około 
1500 kg mięsa.

BEZDOMNY ZGINĄŁ W CZASIE 
POŻARU

Wilno. W kol. Polen:szki, pod Micku- 
nami spłonął chlew. W czasie pożaru zgi­
nął w płomieniach bezdomny Piotr Sipo­
wicz, lat 80. Nocując w chlewie Sipowicz 
rozpalił ogień i ułożywszy się spać nie u- 
gasił żażących się jeszcze głowni.

EPIDEMIĄ GRYPY W WILNIE
Wilno. W związku z epidemią grypy w 

Wilnie w szpitalach wileńskich panuje nie- 
notowane od wielu lat przepełnienie. Naj­
więcej jest chorych na zapalenie płuc. W 
związku z tym władze zastanawiają się 
nad rozszerzeniem szpitali w Wilnie. Ist 
nieje projekt wybudowania w r. b. gmachu 
szpitalnego na 650 osób.
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Gruźlica płue
jest nieubłaganą i corocznie, nie robiąc różnicy dla płel wieku i stanu, kosi miliony ludzi. PRZY ZWAŁ* 
CZA NUT CHORÓB PŁUCNYCH, BRONCHITU uporczywego, męczącego kaszlu. GRYPY i L p. stosują 
pp. lekarze „B ALS AM TRI K OL A N** Gąseckiego, który ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczucie chorego oraz powiększa wagę ciała i usuwa kaszel. Sprzedają aptekL

AWO PRAWDA PRACA

ZWROT I
- _____________________ ■

■ -—

KRES ODCISKOM'^
WAZ A W S Z E

po s-lu mą>utach.
Oto przepis uzora^Jkcy na 

tlenowe kąpiele nożne/łby raz 
na zawsze położyć kres najgor­
szym dolegliwościom nóg, usu­
nąć bóle i odciski. Zanurz dziś 
wieczór jeszcze nogi w gorącej 
wodzie, uzdrawiającej dzięki Sal- 
trat Rodell. Te kojące sole wy­
dzielają Tlen, który naturalnie! szybko । we, żwfiwe, chód zaś młodzieńczy, 
uzdrawia zbolałe nogi. Zmęczenie Saltrat Rodell jest do nabycia w ap- 
natychmiast ustaje, spuchllzna I za- tekach, składach aptecznych I perfu- 
palenie znikają na zawsze, odciski merłach. Szczęśliwy wynik całkowicie 
iniękną do korzeni I dają się z łat- gwarantowany : nogi ukojone lub 
wośclą usunąć palcami. Nogi są zdro- ; zwrot pieniędzy.

BEZPŁATNI! - Celem Mde wodnienia, i* kąpiel nożna s Saltrat kradzla kras 
wszelkim dolegllwotclam nd^przailamy bezpłatnie dostateczną Ilość Saltrat Rodell 
Ołe ładnej MidrawiaJąceJ kąpieli nożnej. Wystarczy nadesłać nazwisko I adres do 
firmy „ONTAXU oddział 8q — S Warszawa, Stępińska 9.Kupon ważny tylko S dni. 
więc naplM dalż jasMae. n.a przesyłać pieniędzy.

CZYTAJCIE ABONUJCIE

SPOŁEM
------- i' ORGAN — —

| WIELKOPOLSK ZWIĄZKU MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ

PlbMO UKAZIJE SIĘ CO MIESIĄC
$ ZAMAWIAĆ JE MOŻNA W ADMINISTRACJI
| W POZNANU UL. FR. RATAJCZAKA 9 M. 9

g NR. KONTA ROZRACHUNKOWEGO 113

===== KONTO P. K. O. NR. 211-714 =====

g ABCWAMKKT KWARTAŁWY WYKOSI 0,60 ZŁ.
9 _ ________________________
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liau ©pr< -r:’mi z Warszawy 
Wtorek, 17 stycznia 1939 r.

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze".
6,50 Muzyka (płyty).
ranny. 7,15 Muzyka (płytj,.

7,00 Dziennik po-

cja dla szkół. 11.00 Audycja
li,15 Polonezy i marsze (płyty), 
gnał czasu hejnał z Krakcwa.

8.00 Audy- 
dla szkół. 

. 11,57 Sy- 
12,03 Au­

dycja południowa. 15.00 Wzajemna po­
moc u zwierząt — pogadanka dla młodzie­
ży. 15.30 Muzyka obiadowa w wyk. Or­
kiestry Kujawskiego. 16,00 Dziennik po­
południowi' 16,08 Wiadomości gospodar 
cze 16 20 Przagląa aktualności finansowo- 
gospodarczych. i6.30 Muzyka taneczna w
wykonaniu
17,15 „Nasze

zespołu Stefana Rachonia.
sprawy' gawęda. 17,30

,.Z pieśnią po kraju" — audycję prowadzi 
prof Bron^ław Rutkowski. 18.00 Aucy- 
cja dla wsi. 18,30 Audycja dla robotni­
ków 19 00 Koncert rozrywk'wy (z Ło­
dzi). 21 00 ..Quo vad:s" — sceny drama­
tyczne na solo, chór i orikestrę Felikia 
Nowowiejskiego według Henrvka Sien- 
kiew‘?za (ze T wowa). 22.40 Wiedza i 
książka. 23.00 ostatnie wiadomości dzien­
nika wieczornego, Komunikat meteorolo­
giczny.

Środa, 18 stycznia 1939 r.
6,30 Pieśń ..Kiedy ranne wstają zorze" 

6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran­
ny. 7.15 Muzvka (płyty). 8.00 Audycja 
dla szkół 11.00 Audycja d - szkół. 11,25 

’"^ka melodii Rudolfa Frim’a (płyty).
’"ał czas j i heina! z Krakowa. 

12,03 Auay a południowa. 15,00 „Nasz

Knżdy ludowiec 
który interesuje się zagadnieniami 
kulturalnymi winien nabyć i prze­
czytać broszurę M. Jagły

CHorska K" fura
Książkę w cenie 0,50 zł można na­

być w Sekr. Wlkp. Zw. Mł. Wiej­
skiej Poznań, Fr. Ratajczaka 9, m. 9 
wzgl. zamówić w Redakcji „Gazety 
Grudziądzkiej". * •

TYGODNIK NIEZALEŻNY
NARODOWY

I DEMOKRATYCZNY

Dotychczas drukowali swe prace:
PREZYDENT PROF. ST. WOJCIECHO­
WSKI, PREZYDENT IG. PADEREWSKI 
W. W. PREZES W. KORFANTY, MAR­
SZAŁEK W. TRĄMPCZYŃSKI, GENE­

RAŁ J. HALLER
Mecenas M. Borzęcki, Prof. W. Ko­
mornicki, Prof. S. Glaser, Dr. K. L. 
Koniński, Ks. Muckermann T. J„ 
Prezes A. Mogilnicki, W. Nienaski. 
K. Poraj, R. Świętochowski, W. Skuza 

Jan Wiktor oraz wielu innych.

Polityka wewnętrzna i zewnętrzna - Studja 
prawnicze, ekonomoczne, literackie • Prze­
glądy prasy krajowej i zagranicznej - Po­
lemiki - Aktualności - Ilustracje - Satyra.

Prenumerata miesięczna 1 zł. 50 gr.

KATOWICE, Sobieskiego 11

Skłonność do

HIGDY HIE JEST ZflPOZH® 
myśleć o zdrowiu, tym baty 
dziej jeżeli cierpisz na choro­
bę: NEREK. PĘCHERZA', 
WĄTROBY, KAMIENI 26Ł* 
CIOWYCH. ZŁEJ PRZEMIANY 
MATERII, «a bóle artretycz? 
ne czy podagryczne. wzdęcia 
brzucha, odbijanie się lub 
obstrukcji • Pamiętaj, że ni­

gdy nic będzie za późno, o ile używać hę- ' 
dziesz ziół moczopędnych „D I U R O L’* 
Gąseckiego, które zapobiegają gromadzeniu 
się kwasu moczowego I innych szkodliwych 
dla zdrowia substancji zatruwających orga­
nizm - Dziś jeszcze kup pudełko ziół 
„D I U R O L" Gąseckiego, a przekonasz 
się o dodatnich skutkach działania, zalecać 
będziesz swym znajomym. Sposób użycia na 
opakowaniu - Oryginalne zioła „DIUROL** 
Gąseckiego (Z KOGUTKIEM) sprzedają 
apteki « składy apteczne-

Poszukujemy agentów 
którzyby za dobrą prowizją podjęli się 
werbowania czytelników dla poważnego 

pisma ludowego.
Zgłoszenia prosimy nadsyłać ood numer 
1984 do administracji „Gazety Grudziądz 
kiej“ Poznań, ul. Franciszka Ratajczakar 

nr. 9 m. 9.

OGŁASZAJCIE

WINCENTY WITOS

Wtbor oism « mów
ukazała się, świeżo wydana 
obszerna książka zawierająca 
najcelniejsze pisma i mowy 
PREZESA WITOSA

Do nabycia w eenie 2.50 zł. we wszystkich Sekretariatach 
woj. Stron. lud. i Związków Młodzieży Wiejskiej, oraz 

w większych księgarniach w całe Polsce
W domu każdego ludowca 
książka ta winna sie znaleźć

koncert" — audycja muzyczna dla mło­
dzieży. 15,30 Muzyka obiadowa w wyk. 
Orkiestry Rozgłośni Katowickiej. 16,00 
Dziennik popołudniowy. 16,08 Wiadomo 
ści gospodarcze. 16,20 Dom i szkoła: Wy­
chowawcza wartość słowa — pogadanka. 
16,35 Gabriel Faure: Sonata A-dur op. 13.

W GAZECIE
GRUDZIĄDZKIEJ

Piekarnia
dobrze zaprowadzona 
2500.— zł na sprzedsź. 
wód objęcia własność' 
kubowski, Bydgoszcz, 
Jasna 37.

Majeranku

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiniiiiiiiiiiiiiiN
dyskusję zagai Joanna Kunicka. 19,00 Kon­
cert rozrywkowy. 20,35 Dziennik wie­
czorny. 21.00 Opowieść o Chopinie. 21,45 
„Poezja wieku złotego": „Satyrycy rene­
sansowi". 22,00 „Folklor różnych krajów'* 
23,00 Ostatnie w adomości dziennika wie­
czornego, Komunikat meteorologiczny.

Czwartek, 19 stycznia 1939 r.
6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze*, 

6,50 Muzyka (płyty). 7,00 Dziennik poran- 
_ ny 7,15 Muzyka (płyty). 8,00 Audycja dla 

Ta« ’ szkół. 11,00 „W takt muzyki" — audycja 
uL | muzyczna dla szkół powszechnych. 11,25 

l Orkiestra Pawła Whitemana (płyty). 11,5* ■

za

Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03 
Audycja południowa. 15,00 Wzajemna po-

kruszonego gatune. t i-n- • moc u zwierząt — pogadanka dla młod-^e-
pię każdą ilość. Fa. Jan-
kowski, Poznań, Małe Gar- 
bary 4.

Źle słyszysz?
Masz szum, cieknięcie uszu? 
Żąda bezpłatnego prospe­
ktu na sztuczne bębenki 
"ufonia’ Kraków, Olsze.

Wielki
zarobek: 
poszukuje 
krążnych, 
pienice.

10 zł dziennie, 
agentów, domo- 
,Mimoza* Szo-

17,00 „Z motyką na słońce" (w rocznicę 
Powstania Styczniowego) — odczyt. 17,15 

ragmenty dawnych, a niezapomnianych 
oper (z Krakowa). 18,09 Aułycja dla wsi 
18,30 „Nasz język" — audycja w oprać, 
prof. Witolda Doroszewskiego. 18,40 „Dy­
skutujmy": „Tolerancja a fanatyzm". —

ffliniiiiniiniiiiiHiiiiiininiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiH^ i

simnm mm
B R OSZURA
J. GOJSKIEGO

OMAWIAJĄCA ZAGADNIENIE 
CHŁOPSKICH STRAJKÓW

jest do nabycia 
w naszej redakcji 

w cenie 0,20 zł za egzemplarz

iiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiro

ży. 15,15 Kłopoty i rady: „Wszystko dla 
mojego dziecka" — dialog. 15,30 Muzyka 
obiadowa w wyk. Ork. Rozgł. Wileńskiej. 
16,00 Dziennik popołudniowy. 16,05 Wia­
domości gospodarcze. 16,20 Spółdzielczość 
— odczyt dla liceów. 16,40 Angielskie pie­
śni ludowe w wyk. męskiego chóru „Echo". 
17.00 Goście zimowi — pogadanka. 17,10 
Najpiękniejsze kwartety klasyków wie­
deńskich. 18,00 Audycja dla młodzieży 
wiejskiej. 18,30 Muzyka ludowa i jej 
wpływ na muzykę artystyczną — gawęda 
muzyczna. 19.00 Koncert rozrywkowy (ze 
Lwowa). 20,35 Dziennik wieczorny. 21,00 
„Pochodnia wieków". 21,30 Pieśni w wyk. 
Maurycego Janowskiego. 21,50 Muzyka ta­
neczna (płyty). 23,00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wieczornego, Komunikat mete­
orologiczny. 23,05 Koneert muzyki pol­
skiej.

Kołowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 14 stycznia 1939 r.

Pszenica 
Zyto 
Jęczmień .«•«««< 
Jęczmień brow. « « « « «
Owies I stand « « « «
Mąka pszenna 65% ■ « «
Mąka żytnia 35% . « . *
Otręby pszen grube przem. 
Otręby żytnie przem. stand 
Rzepak zimowy  
Groch zielony (Foiger) « . 
Groch Wiktoria  
Makuchy rzepakowe w tafl 
Makuchy lniane w taflach 
Ziemniaki ....... 
Gryka ...«■«« 
Słoma żytnia luzem . a ■ 
Słoma żytnia prasowana < • 
Siano zwykłe . ,
Siano zwykłe prasowane

za 100 kg.Płacono złotych

Warszawa Poznań Kraków Lwów
22,25 23,75 18.50 19,— 21,75 22,— 19.2.5 19 50
14,50 15,— 14,15 14,90 16,— 16,50 14.50 15 25
16,75 17,- 16,35 16,85 17,- 18, - 15.5) 15.75
17,75 18,25 16,75 17,25 14.50 15,— 18.25 19.25
15,50 16, 15,- 15.50 17,75 18,- —. —
1^,50 42.50 30,75 33,25 35,25 36 25 24.50 25.50
26,75 27,25 3 ,- 32,50 27,— 27,50
i2,50 13,- 12,25 12,75 10,75 U,— 11. - 11.25
i0,50 U>— 11,25 12,25 10,75 U,-
5°’- 51.— 44.50 45,— ——. * 51.50 52.-

28,— 25, 27,- — 22. 24.— -
31’” 33,50 25,— 29,— 3 .- 35.- 29. 30.-
74,50 15,— 15,25 16,25 12,50 12,75 11.75 12.25 ?
23’- 23,50 23,— 24,— 19,50 20,-
4,- 4,50 3- 3,50 w . —• M —
8,50 19, - 16,— 17,- ■W MW MM

14,7ó 5,25 1,75 2,25 M — w- —. — M
4,25 4,75 2,75 3,- 4.25 4.75

—— 4,75 5,25
7,50 8,— 5,75 6,25 •w - — MB .

eradsiądrka* wydanie głftwue wychodzi 8 racy tygodniowo w 3 wyd.; I. (tomone), H. (wojew. centralna, kresy wseh., MałopolsKa 1 zagranica), IH. CWiełkonolska i Slnskł wfm . .OoaPodTBi'' .Smiesh*. .Przyjaciół Młodzieży*. .Gość Świąteczny* i inne dodatku Przedpłata wynosi kwar®e wraz z odnosz^iem do domu TłXeh 3 90 mi^iec^T^lSO
aym Mieście Gdańsku 7,50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we łranesi 30 franków, w Belgu 6,50 belg., w Holandii 2,50 guld hol w Niemczech 4 00 RMK w k nn wfkoron czesk^w Austrii ToO szylingów, w Danii 6,00 koron duńskich, w Szwecji 5,00 koron szwedz., we Włoszech 20 lirów włoskich, i K=£1J»dK tob taaiS
łątoMMia dretee m N gr, słowa tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 st Redaktor Zdzisław Poszwiński, Poznań, ulica P^tT Jackowskiego 3 ... A80, ■*

w Pwnania. «L M. Ratajczaka 9 m. «. Kcoto czekowe P. Ł O. Peznad ar 206274. SMdarn: D^kamia W Pr*Kma »*■*■*■* ~ -


